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Czang - Kaj- Szek chce wyrzucić Japończyków z Chin 


Zacięte walki pod murami Pekinu 


Tokio. (PAT) Dzienniki donoszą 
z Pekinu, że marszałek Czang-Kaj-Szek 
opracował plan wyparcia Japończyków 
£ Chin północnych. Plan marszałka po- 
leyać ma na wydaniu Japończykom bi- 
twy ma równinach prowincji Hopei w 
pobliżu Paoting. Jeżeli ten manewr się 
mie uda, marszałek zamierza wycofać 


Zdjęcie nasze przedstawia bramę, 
dzącą do Pekinu, przed którą rozpoczęły się 
krwawe wydarzenia. 


prowa- 


wojska na pozycje wzdłuż południowych 
brzegów rzeki Żółtej i stosować taktykę 
wojny podjazdowej. 

Pekin. (PAT) Wczoraj rano to- 
czyły się beznośreTnio przed południo- 
wymi murami Pekinu zacięte walki, 
których ośrodkiem był most kolejowy, 
znajdujący się o 3 km poza miastem. 
Walki te zakończyły się poważnymi stra 
tami i cofnięciem się wojsk japońskich 
wobec przeważających sił chińskich. 

Tokio. (PAT) Agencja Domei dono- 
si: Mimo rokowań sztabów japońskiego 
i chińskiego celem załagodzenia zatargu 
sytuacja w Chinach północnych jest w 
dalszym ciagu naprężona. Zanotowano 
Ho E TAREPINEN ENOO E 

Echa „Swięta Morza« 
w przsie niemieckiej 

Berlin (PAT). W prasie 
ukazały się obszerne sprawozdania ze 
Święta Morza w Gdyni. Dzienniki podają 
przy tym streszczenia mowy wicepremiera 
Kwiatkowskiego, oraz prezesa Ligi Mor- 
skie i Kolonialnej gen. Kwaśniewskiego i 
opisują dokładnie defiladę marynarki wo- 
Jennej. 

„WVoelkischer 
„Święto Morza* 
kołomij*.e 

„Germania“ poświęca artykuł budowie 
nowego portu polskiego w Wielkiej Wai 


niemieckiej 


Beobachter*  pięze, iż 
stalo pod hasłem „Chcemy 


nowe akty gwałtu żołnierzy chińskich 
nad obywatelami japońskimi. 120 rodzin 
japońskich zamieszkałych na przedmie- 
ściach Pekinu z obawy przed prześlado- 
waniami przeniosło się do dzielnicy cu- 
dzoziemskiej miasta. Obywatełe japoń- 


Pekin. (PAT) Agencja Reutera do- 
nosi ze źródeł chińskich, że 5 japońskich 
samolotów bombardowało oddziały chiń 
skie w okolicy miejscowości Nan-Nan. 
Jest to pierwszy wypadek, od chwili roz- 
poczęcia obecnych kroków nieprzyjaciel- 


scy wyjeżdżają z prowincji Hopei do Pe- | skich, wkroczenia do akcji japońskich 


kinu i Tientsinu. 


|sił lotniczych. 


Gruzja spływa krwią 


swych przywódców niepodległościowych 


Moskwa (PAT). Najwyższy sąd repu- 
bliki gruzińskiej rozpatrywał przy drzwiach 
zamkniętych sprawę księcia Mdb 
v a m i, Toroszelidze Okudzawa, Kurm- 
łowa, Czychładze, Eljawy (prawdopodobnie 
kuzyna zastępcy ludowego komisarza han- 
dlu zewnętrznego, który według pogłosek 
fest aresztowany) i Karcywadze. Prze- 


wód sądowy ustalił, że oskarżeni wchodzi- | 


li w skład wykrytej organizacji  antyso- 
wieckiej w Gruzji i prowadzili akcję szpie- 
gowską  szkodniczą i dywersyjną, przy 
czym ‘przygotowywali akcje terrorystycz- 
ne przeciwko kierownikom partii i rządu 
w Gruzji. Oskarżeni przyznali się do 
wszystkich zarzucanych im przestępstw. 
Wszyscy podsądni skazani zostali 
karę Śmierci przez rozstrzelanie. 


Tragiczna katastrofa samochodowa W pow. kartuskim 


4 osoba zabita, 3 osoby ranne 


Na trasie biegu kolarskiego, organi- 
zowanego przez zarząd KPW w Toruniu 
nad polskie morze miał miejsce tragicz 
ny wypadek samochodowy, w którym 
jedna osoba poniosła śmierć, a trzy od- 
niosły ciężkie obrażenia. 

Przebieg wypadku był następujący: 
W miejscowości Babidół, pow. kartus- 
kiego, samochód ciężarowy Elektrowni 
Torun :kiej, oraz taki sam samochód 
wojskowy, które jako samochody sani- 
tarne zdążały za kolarzami, zatrzymały 


tu gumy. W trakcie naprawiania nad- 
jechał. zdążający do Gdyni samochód 
ciężarowy, wiozący na Święto Morza 
wycieczkę pracowników firmy: budowy 
kabla dalekosiężnego Warszawa — Gdy 
nia w liczbie około 50 osób, który na- 
jechał na stojące na szosie samochody. 

Wskutek zderzenia z samochodu wy 
cieczkowego wypadł jeden z pasażerów, 
poncsząc śmierć na miejscu, zaś trzy 
osoby odniosły bardzo ciężkie obraże- 
nia. Rannych odwieziono do sepiunia w 


się na szosie celem naprawienia defek- Gdyni. 


Wiadomość o jachcie 
„Wojewoda Pomorski’ 


Komisariat Generalny R. P. otrzy. 
mał wiadomość, iż jacht „Wojewoda 
Pomorski“ opuścił wczoraj w południe 
Visby, 


Nota angielska do St. Ziedn. 
w sprawie wypadków w Chinach. 


Waszyngton. (PAT.) Sekretarz stanu 
Hull oświadczył, że otrzymał od rządu 
angielskiego notę w sprawie sytuacji w 
Chinach, zachował jednak milczenie co 
do jej treści. Podobno podkreśla ona, 
że rzeczą wskazaną w obecnym stanie 
rzeczy na Dalekim Wschodzie byłaby 
konsultacja międzynarodowa. Hull przy 
pomniał, że polityka zagraniczna Sta- 
nów Zjednoczonych uznaje zasadę ak- 
cji niezależnej tam, gdzie chodzi o szcze 
gólnie ważne momenty zagadnień mię- 
dzynarodowych. 


Kto kędzie pierwszym prezyden- 
tem republiki żydowskiej 
w Palestynie? 

Londyn. (PAT) „Daily Express“ dono- 
sząc, że nowe państwo żydowskie w Pale- 
stynie będzie republiką, przewiduje, że pier- 
wszym prezydentem będzie prezes Wszech- 
światowej Organizaeji Syonistycznej dr. 
Chaim Weizmann. 


Częściowe przesilenie gabinetowe 
w Belgii 

Bruksela, (PAT) Premier belgijski Van 
Zeeland wręczył wczoraj królowi prośbę o 
dymisję gabinetu, król jednak uważa, iż w 
obecnych warunkach nie może jej przyjąć. 
W ten sposób nastąpi tylko zmiana na sta- 
nowisku ministra sprawiedliwości, 


Eskadra niemiecka 
w porcie Cagliari 


Cagliari (Sardynia). (PAT) Do tutejszego 
portu weszła wczoraj eskadra niemiecka, 
złożona z pancernika „Admiral Graf Spee“, 
krążownika „Nuernberg“ i kontrtorpedow- 
ców „Kondor“ i „Greif“. 


Gen. Franco zaczyna zdobywać „przyjaciół'* 


Francja zaniepokojona zmianą polityki 
angielskiej wobec Hiszpanii 


Paryż (PAT). Zagadnienie zbliżenia 
się gen. Franco do Anglii, a co za tym 
idzia kwestia osłabienia wpływów nie- 
mieckich i włoskich w narodowej Hisz- 
panii budzi duże zainteresowanie w ko- 
łach politycznych, które wskazują na 
szereg faktów świadczących, że tego ro 
dzaju zbliżenie ostatnio się zarysowuje. 

W Paryżu podkreślają mianowicie, 
że londyńska City przyznała gen. Fran- 
co kredyt w wysokości 40 mil. funtów, 
zaraz po niedawnym kredycie w wyso 
kości 50 mil. funtów udzicionym na za 
kup niektórych produktów, a zwłaszcza 
bEnzyny. 

Radykalna „Ere MOSTO donosi z 
Londynu, da | przedstawicieje 


gen. Franco przebywają creczje w An- 
glii i starają się o audiencję u ministra 
Edena. 

W zwięzku z tym francuskie koła 
prawicowe domagają się, aby Francja 
również nawiązała kontakt z Salaman- 
ką, w czym Francja jest jeszcze bardziej 
zainteresowana, niż Anglia ze względu 
na niebezpieczeństwo, jakie zagrażaćby 
mogło granicy pirenejskiej i drogom 
m<rskim łączącym Francję z Afryką 
północną. Prawicowy „Le Journal" za- 
pewnia, że gen. Franco dał do zrozumie 
nia miarodajnym kołom francuskim, iż 
gotów jest udzielić gwarancji, że ani je 
den metr kwadratowy, terytorium hisz- 

iskiego-tufe zostanie ustępions. ant 


wydzierżawiony jakiemukolwiek pań- 

stwu zagranicznemu dla celów morskich 
lub wojskowych. Gen. Franco nie za- 
mierza również zmienić statutu strefy 
hiszpańskiej w Marokku, która zawsze 
podlega postanowieniom traktatu w Al 
geciras. Przypominając kilkakrotnie de 
klarację gen. Franco, iż w hiszpańskim 
Marokku nie zostały zbudowane żadne 
nowe fortyfikacje — dziennik domaga 
się, aby Quai d'Orsay nawiązało z gen. 
Franco rokowania w tej sprawie i osią- 
gnęło porozumienie wykorzystując do: 
tego celu obecny okres feryj parlamen- ' 
tarnych, dzięki czemu Izby zostałyby ` 
| Bonta ione wobec faktu dokonanego. ' 
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„Do Sowietów nie można żywić zaufania 


Wybitny generał ostrzega Francję przed sojuszem 
wojskowym z Rosją Sowiecką 


Paryż. (PAT.) Prawicowa „Epoque“ 
zamieszcza artykuł gen. René Tournes, 
jednego z wybitnych członków francus- 
kiego sztabu głównego w czasie wojny 
i b. attache wojskowego w Bęrlinio na 
temat nievbczpieczeństwa, jakie groziło- 
by Francji w razie zawarcia sojuszu 
wojskowego z Sowietami. 

„Sprawa Tuchaczewskiego — pisze 
autor — przypomniała opinii francus- 
kiej kwestię sojuszu z Sowietami, któ- 
rego domagają się czynniki komunizu- 
jące. Jednak albo Tuchaczewski i jego 
towarzysze zostali słusznie skazani za 
zdradę, a wtedy cóż myśleć o wojsku, 
którego dowódcy są zdolni do popełnie- 
nia takich zbrodni, albo też oficerowie 
ci nie wydali w ręce Niemiec tajemnic 
wojskowych, a wtedy jakież zaufanie 
można mieć do rządu, który morduje 
dowódców wojskowych z powodu róż- 
nic politycznych?“ Po tym zasadniczym 
zastrzeżeniu gen. Tournes przechodzi do 
samej kwestii sojuszu i zwraca uwagę, 
iż francusko - sowiecki sojusz wojsko- 
wy robiłby wrażenie okrążenia Niemiec, 
czego bynajmniej nie można powiedzieć 
naprzykład o sojuszu francu- 
sko-polsk im. Alians z Sowieta- 
mi pociągnę!by również za sobą porozu 
mienie sztabów już w czasie pokoju. 
Sztaby te powinny sobie komunikować 
przynajmniej częściowo swe plany mo- 
bilizacyjne itp. W świetle ostatnich wy- 
darzeń, jakie zaszły w Sowietach, sztab 


francuski nie mógłby mieć pewności, że 
-te ważne plany nie przedostałyby się do 


wiadomości niemieckiej. 

W dalszym ciągu autor stwierdza, 
że w razie wojny z Niemcami cały jej 
ciężar spadłby na Francję, która ma 
granicę długości 700 klm. z Niemcami, 


| c) 


„Ant — 25% minął [uż 
biegun północny 
w loce z Moskwy do San Francisto 


San Francisco, (PAT.) Urząd komu- 
nikacyjny armii amerykańskiej podaje, 
że samolot sowiecki „Ant-25* przeleciał 
nad biegunem wczoraj rano w ezasie 
burzy śnieżnej, która zmusiła go do zbo- 
czenia z drogi w poszukiwaniu lepszych 
warunków atmosierycznych. 

San Francisco. (PAT.) Odbiorcza sta- 
cja radiowa w kanadyjskim forcie 
Smith przejęła depeszę lotników sowiec 
kich, donoszącą, że przelatują nad je- 
ziorem Great Bear w odległości 400 mil 
od bieguna, pod 66 st. szerokości półno- 
cnej i 122 st. dłagości zachodniej. Samo- 
lot rozwija od chwili startu przeciętną 
szybkość 150 mil na godzinę. 


Sensacja Stanów Zjednoczonych 
Roosevelt po raz trzeci ma zostać 
prezydentem 

Waszyngton. (PAT) W kołach politycz- 
nych Waszyngtonu wielkie wrażenie wy” 
warła wiadomość, że gubernator stanu Pen- 
sylvania, George H. Earle, jeden z najwpły- 
wowszych polityków i przewódców partii 
demokratycznej, zapowiedział wysunięcie 
kandydatury Roosevelta w wyborach 1940 
roku, a więc na trzecią z rzędu kadencję. W 
razie obioru, byłby te fakt bez precedensu w 
historii Stanów Zjednoczonych, odkąd Je- 
rzy Washington odmówił przyjęcia wyboru 
na trzeci termin. Głośny obecnie w Ame- 
ryce organizator ruchu robotniczego John 
Lewis, który w poprzednich wyborach po- 
parł Roosevelta, ofiarując pół miliona dola- 
rów ną kampanię wyborczą, bardzo energi- 
cznie projekt gubernatora Earle popiera. 


KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY 
0 NAZZA A ACK" DAG. AAA NE AMA D 


Płynące nad polską powietrze polarno- 
morskie szybko przerzadza się wskutek 
silnego w tej porze roku promieniowania 


słonecznego. Wczorajszy ranek był na 
ogół słoneczny z topniejącymi resztkami 
śniegowych chmur burzowych. W godzi- 


nach przed południowych zaczęło rozrastać 
się zachmurzenie kłębiaste, dając przelotne 
deszcze które do godz. 14 zanotowano: w 
Poznaniu, Lwowie, Kielcach, Zbąszyniu i 
na Pomorzu. 

Przewidywany przebieg pogody do wie- 
czora dnia 14 bm. Nad ranem miejscami 
mgły. Ranek słoneczny, w godzinach po- 

zachmurzenie 


„ ludniowych wzrost 


podczas gdy Sowiety, które takiej 
wspólnej granicy nie mają, nie mogły- 
by przyjść Francji z wydatną pomocą. 
Lotnictwo sowieckie również nie mogło- 
by przyjść Francji ze skuteczną pomo- 
cą, ze względu ne to, że musiałoby naj- 
pierw pogwałcić terytorium państw ne- 
utralnych a poza tym byłoby ono zbyt 
oddalone od swych baz działania. 

Gen. Tournes przypomina wreszcie 
okres wielkiej wojny i zawarcie przez 
bolszewików oddzielnego pokoju z mo- 
carstwami centralnymi w Brześciu Li- 


tewskim, zaznaczając, że zarówno te 
fakty, jak i teorie głoszone przez Leni- 
na i przywódców bolszewickich nie po- 
zwalają żywić zaufania, że Sowiety 
wiernie dochowałyby przyjętych zobo- 
wiązań. 

„Sojusz wojskowy z Sowietami — 
kończy gen. Tournes — byłby więc pak- 
tem, w którym Francja rzuciłaby w 
wojnę wszystkie swe siły i narażałaby 
się na największy wysiłek, podczas gdy 
Sowiety, nie mogąc przyjść Francji z 
pomocą, pozostałyby poza zawieruchą'. 


Harcerze polscy w Ameryce 


WA (PAT). Wśród trzydzie- | dor Potocki udał się do polskiego obo- 
stu blisko tysięcy harcerzy ze Stanów | zu, gdzie komendant harcmistrz Wierz- 
Zjednoczonych oraz 26 innych krajów, | biański złożył mu raport. Przyjęcie, wy 
którzy zjechali na jamboree do Waszyng dane przez ambasadora na cześć pols- 
tonu, powszechną uwagę zwraca dru- | kich harcerzy, zgromadziło w ambasa- 
żyna harcerzy polskich, będąca jedną z | dzis całą prawie Polonię miejscową oraz 
sczniejszych reprezentacyj zagranicz- | przedstawicieli harcerzy amerykańskich. 
nych. Podczas uroczystego przemarszu Harcerze polscy umieszczeni zostali 
drużyn na otwarcie jamboree, publicz- śą m woki dy dka g 

7 i i namiotach. Ma jeszcze staną 
ność witała entuzjastycznie harcerzy namiot świetlica na eksponaty, przywie 
polskich, wyróżniających się świetną po | „i A 

ą zione z Polski. Na polski teren wchodzi 

stawą i ubiorem: rogatywką, zamiast się przez piękną furtę obozową, opartą 
R SOK U) AD | owy pika gasi 
s henao É > ia ki Drużynę filmowano już kilkakrotnie. 
pr zaa ambasa y zły na Najbliższymi sąsiadami naszych har 

e personelu ambasady. Przed uro- 


cerzy są Kanadyjczycy i Szwedzi. Orga- 
czystością rozpalenia ogniska ambasa- | nizacja zlotu jest doskonała. 


Mimo zawieszenia kontroli miedzynarodowei 


granica francucko-hiszpańska nadel zamknieta 


Paryż (PAT). We wtorek w południe o w pogotowiu na wypadek. gdyby na 
zawieszona została działalność kontroli į skutek jakichś nowych faktów kontrola 
międzynarodowej ma granicy francusko- | miała być wznowiona. 
hiszpańskiej. Granica pozostaja jednak „Intransigeant"*, podając informację o 
nadal zamknięta zgodnie z przyjętymi | wycofaniu kontrolerów międzynarodowych, 
przez Francję zobowiązania w dziedzinie | zamieszcza fotografię grupy kontrolerów, 
nieinterwencji. na której figurują: Polak kapitan Wen- 


Kontrolerzy neutralni opuścili swe do- | gler, Holender kpt. Leisticov, Francuz — 


tychczasowe stanowiska na samej granicy, 


kpt. Blane, Szwed — kpt. Klebert i Irland- 
udłając się do Perpignan, gdzie pozostawać 


czyk — por. policji Lane. 


99 Anglia nie odpowie na note 


gen. Franco 
Londyn. (PAT.) Lord Cranborne, za- 
ytany w Izbie Gmin w Sprawie noty. 
gen. Franco, domagającej się przyzna: 
nia mu praw strony wojującej — odpo- 
wiedział, że na notę tę nie zostanie u- 
dzielona żadna odpowiedź. 


Kontiofensywa powstańcza 
pod Madtytem 

Avila. (PAT) Agencja Havasa donosi. 
Jak to było do przewidzenia, wojska po- 
wstańcze przejęły inicjatywę na froncie ma- | 
dryckim i z roli atakowanych przeszły do 
roli atakujących. Oddziały gen, Miaja zo” | 
stały, mimo rozpaczliwych wysiłków, zmu- | 
szone na całej linii do cofnięcia się. Jedy- | 
nie na odcinkach Bruneta i Villanueva del | 
Pardillo ponowiły się wcześnie rano natar- ; 
cia oddziałów rządowych, które o godz. 6. 
zakończyły się, nie przynosząc napastnikom ' 
żadnych realnych korzyści. Po odparciu: 
tych ataków przeszły wojska powstańcze do | 
akcji  przegrupowania i konsolidowania | 
swych  pozycyj i mimo zaciętego o- 
poru przeciwnika udało im się zająć szereg 
ważnych punktów, które będą wyjściowymi, 
do mającej nastąpić akcji. Wezystko bo- 
wiem zdaje się wskazywać na to, że w naj- 
bliższym czasie przejdą powstańcy do kontr: 
ofensywy, celem wyrównania nieznacznych 
etrat terenowych, które ponieśli w ostat- 
nich dniach, skutkiem gwałtownego naporu 
wojsk rządowych: 


Powstańcy strącili 330 samolotów 
rządowych i 2 sterowce 

Salamanka (PAT). Ogłoszono tu dane, 
dotyczące zdobytego materiału wojennego 
od początku kampanii z wyjątkiem Bi- 
skaii. Powstańcy zdobyli ogółem 220 dział, 
276 moździerzy, 671 karabinów maszyno- 
wych, 38.000 karabinów. 120.000 bomb, 18 
milionów 300 tys. nabojów karabinow., 25 
czołgów, 47.200 granatów do moździerzy, 
59.983 granaty artyleryjskie i 8.356 musz- 
kietów. Liczba strąconych samolotów jest 
następująca: 330 strąconych z wszelką pe- 
wnością, 52 prawdopodobnie i 16 wątpli- 


|wych. Ponadto strącono dwa balony wol- 


me i jeden sterowiec. 

Rzym (PAT). Korespondent wojenny 
„Corriede della Serra“ donosi z Salaman- 
ki, że eskadra lotnicza legionistów wło- 
skich „Cucuracha* w ciągu ostatnich 76 
dni walki zestrzeliła 75 samolotów i 2 ste- 
rowce wojsk rządowych. 


Walasiewiczówna znowu w Polsce 


„Bałory” przybył wczoraj do Gdyni 


po półtoramiesiecznej nieobecności i po remoncie w Nowym Yorku 


Po wypadku, jaki statek „Batory“ 
miał na Atlantyku w pobliżu amery- 
kańskich wód terytorialnych i po re- 
moncie, dokoqanym w Nowym Jorku, 
transatlantyk nasz powrócił wczoraj do 
Gdyni. 

Na pokładzie statku wyjechało z A- 
meryki 701 pasażerów z czego około 200 
wysiadło w Kopenhadze. Nowych pasa- 
żerów wsiadło w Kopenhadze 30, tak że 
razem do Gdyni przybyło na pokładzie 
ponad 500 osób., 

Po krótkim pobycie w Gdyni, dnia 15 
bm. „Batory“ wyruszy w podróż wycie- 
czkową na fiordy Norwegii, z komple- 
tem turystów na pokładzie. 

W godzinach rannych, wkrótce po 
przybyciu statku, odwiedzili go bawię 
cy w Gdyni weterani powstania 1863 r. 


Dziesięciu sędziwych bojowników o wol 
ność powitała na peronie Dworca Mor- 
skiego orkiestra Marynarki Wojennej 
marszem Pierwszej Brygady, po czym 
czcigodni goście zwiedzili „Batorego* i 
spożyli następnie w salonie jadalnym 
śniadanie. W imieniu dyrekcji Linii 
Gdynia — Ameryka weteranów podej- 
mował p. kpt. Blichiewicz. 
* 


Na zie „Batorego* przybyła 
wczoraj do Gdyni również najszybsza ko 
bieta świata, słynna lekkoatletka Sta- 
nisława Walasiewiczówna. Pozostanie 
ona w Gdyni do czwartku 15 bm. a na- 
stępnie uda się z wycieczką na ms „Ba 
torym* na fiordy. Po wycieczce Wala- 
siewiczówna powróci do Warszawy. 

- Lekkoatletkę polską |powitały na 


zwiedzeniu Krakowa, Tatr i Lwowa 
Polacy z Ameryki zawitają dziś do stolicy 


Warszawa. (PAT.) Po zwiedzeniu szere-, Związek Polaków z Zagranicy. 
gu miast, m. in. Krakowa, Tatr i Lwowa, W czwartek 15 bm. o godz. 10 fano wy- 
w Środę 14 bm, z rana przybywa na trzy- | jadą autobusami do Wilanowa, po połu- 
dniowy pobyt do Warszawy wycieczka | dniu zaś w sali Rady Miejskiej podejmo- 
członków Związku Narodowego Polskiego, wać będzie gości herbatką prezydent m. st. 
w Ameryce w liczbie ok. 130 osób. Warszawy. 

O godz. 10-tej rano mili goście udadzą Program pobytu w piątek obejmuje 
się pochodem z orkiestrą z hotelu Bristol | przed południem zwiedzanie nowych dziel- 
do grobu Nieznanego Żołnierze, gdzie zło- | nic stolicy i wycieczkę do Centr. Instytutu 
żą wieniec. Następnie w godzinach przed- | Wych. Fiz. na Bielanach oraz złożenie wień 
południowych zwiedzą Zamek, katedrę, TY- | cą na stokach Cytadeli, wieczorem zaś ban 
nek Starego Miasta i inne zabytki Warsza- | kiet pożegnalny w hotelu Bristol, wydany 
wy. Po południu zaś podejmowani będą W | nrzez polskie biuro podróży „Orbis“ ` 
Oficerskim Jacht - Kłubia axar Światowy) — 


statku Jadwiga Weisówna i Batiuków- 
na. Z okazji pobytu w Gdyni trzech sław 
naszej lekkoatletyki kobiecej dziś odbę 
dą się na stadionie miejskim zawody 
lekkoatletyczne z ich udziałem. W za- 
wodach wystąpią też m. in. uczestnicz- 
ki pw kobiecego, które przebywają w 
obozie w Gdyni w liczbie 500 osób. 
* * + 

W związku z powrotem Walasiewi 
czówny do kraju należy przypomnieć, 
że przed opuszczeniem Ameryki Wala- 
siewiczówna ustaliła pięć nowych re- 
kordów światowych, udowadniając, że 
znajduje się już obecnie w znakomitej 
formie. Pobicie rekordów na 50, 60, 70 i 
100 yardów dowodzi, że nasza rekordzi- 
stka bynajmniej nie zrezygnowała z ry- 
walizacji ze Stephens, która w roku ze- 
szłym wydarła Polce miano „najszyb- 
szej kobiety świata”. W tej chwili Pol- 
ka zdołała już sobie zaszczytne to mia- 
no zdobyć ponownie. Czy zdoła go utrzy 
mać w pełni sezonu? — oto pytanie, na 
które trudno dać kategoryczną odpo- 
wiedź. 


Jedno jest tylko pewne, że niezwykle 
ambitna Polka nie da wyrwać sobie ła- 
two zdobytej znów nazwy „najszybszej 
kobiety świata“. | 

| 


Prócz czterech rekordów w biegach 
Polka uzyskała jeszcze przed wyjazdem, 
z Ameryki, fenomenalny wynik w sko- 
ku w dal, przekraczając, jako pierwsza, 
kobieta na świecie, granicę 6 m. Od lat, 
niepobity rekord wszechstronnej Japon 
ki Hitomi — 5.98 m. nareszcie padł. Wa 


U ladiewiczówna skoczyła 6.095 m. 
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Wrogie sily 
ma widowni 


Toruń, dn. 13 lipca. 
W dniu 18 lipca mija rok od chwili, 
|kiedy zamordowanie przez komuno - 
janarchistów przywódcy monarchi- 
stów hiszpańskich, posła Calvo Sotel- 
Ilo — przyśpieszyło, czy też spowodo- 
wało wybuch powstania narodowo - 
wojskowego pod dowództwem gene- 
łów Franca i Mola. Rok minął od chwi 
ih, kiedy pierwsze oddziały wojskowe 
|ruszyły ma Madryt, kiedy rozpoczął 
„się przelew krwi bratniej, trwający nie 
justannie do dziś. Rok minął, a w cią- 
gu tego roku odgłosy rzezi hiszpań- 
'skiej wstrząsają Europą co dnia. 
Dramatyczne spięcie dwuch wro- 
gich sobie ideologii społeczno - poli- 
tycznych na terenie Hiszpanii nie jest 
Europie po prostu dlatego obojętne, 
że ideologie te mają swoje odpowied- 
niki na całym jej terenie. Nie tylko 
to: — wedle jednego lub drugiego Z 
tych światopoglądów są rządzone ca- 
łe państwa europejskie, wielkie i małe. 
Tak jak sprzeczne światopoglądy po- 
lityczne i społeczne postawiły na pół- 
wyspie Pirenejskim naprzeciw siebie 
z bronią w ręku członków jednego 
narodu, ludzi jednej krwi — tak te sa- 
me ideołogie stawiają naprzeciw sie- 
'bie z bronią — chwilowo u nogi, całe 
narody, £ 
W takiej sytuacji potencjalnego na 


rialnie, a nawet materiałem ludzkim 


Dlatego też 
szej chwili wybuchu hiszpańskiego 
nie tylko s a m a przestrzega jak naj- 
ściślejszej neutralności, ale 
zdecydowany wysiłek swej dyploma- 
cji koncentruje w kierunku utrzyma- 
nia zasady niemieszania się 
w wojnę domową hiszpańską przez 
wszystkie państwa europejskie. 

Dlaczego o tym wszystkim pisze- 
my? Przecież to wszystko są sprawy 
znane i wielokrotnie omawiane... 

Otóż dlatego, że ostatnie dni przy- 
noszą coraz więcej dowodów p o d- 
ziemnej działalności najróżniej- 
szych czynników, które postawiły so- 
bie za zadanie przeprowadzenie 
działu Europy na 
zy państw, wrogie sobie wza- 
jemnie, a skonstruowane wedle sym- 
'patii ideologicznych zależnie od ich 
wewnętrznego ustroju. I w tym kie- 
runku prowadzone są przez nieznane 
dotychczas jeszcze siły prace, mające 
na celu wywołanie wewnętrznych de 
strukcyj i antagonizmów. 

„Kampania ta nie oszczędziła Pol- 
ski. Każdy bodaj dzień przynosi obfi 
te żniwo kalumnii pod adresem poli- 
tyki polskiej. Pojawiają się notatki, 
komentarze o każdym kroku dypłoma 
cji polskiej, a to że działa przeciw 
Francji, a to przeciw Anglii, przeciw 
Rumunii — przeciw swym sąsiadom. 
To nic, że czyny dyplomacji polskiej 
już nazajutrz wieściom tym zadają 
najbardziej wymowny kłam, to nic, że 
widomym celem najistotniejszym po- 
Ktyki polskiej pozostaje utrzy- 
manie pokoju przez rozbudo- 
wę własnej sily, dobre stosun 

z i sojusze i—. 


Mugia na rozdrożu w wojne tiszyańę ej 


Zajęcie przez wojska gen. Franco — Bil 
bao, wytworzyło niezwykle trudną sytuację 
dla Anglii, której interesy gospodarcze 
znajdują się zarówno na terenach rządo- 
wej jak i narodowej Hiszpanii. Stanowisko 
to komplikuje w sposób poważny niepew- 
ność sytuacji na froncie i brak konkretnych 
orientacyj w zwycięstwo tej czy innej stro- 
ny walczącej. 

Przyznać należy, że po zajęciu Bilbao 
sytuacja na froncie hiszpańskim kompli- 
kuje się coraz bardziej i coraz czarniejsze 
hmury zbierają się nad Hiszpanią rządo- 
wą, wróżąc jej wcale nie najpogodniejszą 
przyszłość. 

Front południowo — zachodni w wojnie 
domowej na półwyspie Pirenejskim nigdy 
nie odgrywał specjalnie ważkiej roli, a już 
po oświadczeniu Portugalii, że nie zamierza 


że można na tym odcinku spodziewać się 


O EOT 


pes SPRZE 


Zakończony przed paru dniami w Ber- 
linie 9 Kongres Międzynarodowych Izb Han 
dlowych przy udziale przeszło 1.600 delega- 
tów, reprezentujących 42 kraje, ogłosił sze- 
reg rezolucji powziętych w sprawach mo- 
netarnych, finansowych i ekonomicznych. 


Rezolucje te mają niestety raczej akade- 
mickie znaczenie, ponieważ rządy poszcze- 
gólnych krajów nie bardzo chcą wprowa- 
dzać je w życie. Poprzednie kongresy rów- 
nież dawały rozumne wskazania, również 
dawały ostrzeżenia dla przyszłej polityki 
tak indywidualnej, jak i zbiorowej. I te 
same kongresy, jak zresztą i ten ostatni, 
stwierdzały z rozczarowaniem, że wskaza- 
nia ich były przyjęte tylko w bardzo nie- 
znacznej części. I dlatego może rezolucje 
obecne są niemal powtórzeniem poprzed- 
nich. Jedna tylka nuta przebijała bardzo 


Sekretariat 
Naczelnego Komitetu  Uczczenia Pamię- 
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego komuni- 
kuje. że prace komieji, która wraz z rze- 
czoznawcami w dniu 10-go lipca r. b. ba 


na teraz — całkowita neutra l- 


ność w krwawej rozgrywce hisz- 


uroczystości „Św 


IE 


Polska flotylla rybacka w porcie gdyńskim, 


„„Jekceważenie w życiu... — 


wszelkich komplikacji i cały wysiłek trze- | 
ba skierować nie w kierunku zapobiega- 
nia tym komplikacjom, ale raczej — tuszo 
wania ich gwałtowności. 

Gdy więc padła najbardziej bodaj w ca- 
łej republice czerwona Malaga, ta hiszpań- 
ska Odessa, przez parę pierwszych dni ko- 
tłowała się panika, spotęgowana bardziej 
jeszcze katastrofalną reakcją pesety rządo 
wej i widmem szybkiego zajęcia przez po- 
wstańców życiodajnej prowincji Murcji, a- 
le.. na tym skończyło się. Wojska gen. 
Franco nie zajęły ani Murcji, ani nawet 
Almerii, uwikłane w górzystym terenie, 
rzekłbyś zapadły pod Motrilem w długotrwa 
ły sen... letni. 

Efekt moralny nie kazał zbyt długo na 
siebie czekać. Wielka Brytania zaniepoko 
jona bezpośrednim (Gibraltar) sąsiedztwem 


ona kontrolować granic, stało się jasnym, | kolumn gen. Franco, podkreślać poczęła swe 


sympatie dla.. czerwonych. 


ieta Morza‘! 
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żę 


odświętnej szacie. 


Walki pod Guadalajarą i uporczywa o- 
brona Madrytu, wszystko to stwarzało dla 
ówczesnego rządu p. Caballero pozycje ra- 
czej dodatnie z pewnymi perspektywami na 
najbliższą przyszłość. 

Ale sztab gen. Franco również nie zasy- 
piał gruszek w popiele. Mimo sprzeciwu 
wyższych oficerów, którzy lekkomyślnie ©- 
piniowali, że front baskijski w obecnej kam 
panii nie odgrywa poważniejszej roli i nie 
ma co liczyć się z realną wartością ewen- 
tualnych zwycięstw na tym właśnie fron- 
cie, zarówno gen. Franco jak nieżyjący dzi 
siaj gen. Mola byli krańcowo odmiennego 
zdania i wszelkimi siłami dążyli do likwi- 
dacji frontu północnego, oczywiście w sen 
sie pozytywnym dla kolumn powstańczych 

W rezultacie — Bilbao padło! Reklamo- 
wany przez rządową propagandę kraj ka- 
tolickich Basków dostał się we władanie 
gen. Franco. Zdobycie stolicy kraju Basków 
stało się potężnym, kto wie czy nie śmier- 
telnym ciosem dla — czerwonej Hiszpanii. 

Można twierdzić, że upadek Bilbao ra- 
czej przyczynić się może do aktywniejszej 
akcji na froncie Teruelu, lub Madrytu, ale... 
nie sposób nie zauważyć, że stanowisko An 
glii do czerwonej Hiszpanii, po upadku Bil- 
bao uległo gruntownej zmianie. ; 

Nadspodziewanie sprytny polityk gen. 
Franco, w dalszym ciągu pozwolił Angli-/ 
kom eksploatować znajdujące się na tere- 
nie kraju Basków kopalnie rudy. Inne ko- 
palnie, sławne na cały świat Rio Tinto znaj 
dują się również po stronie białych i rów- 
nież znowu we władaniu Anglików. Wielka, 
Brytania posiada więc wielkie interesy na 
terytoriach będących we władzy powstań- 
ców. Można przypuścić, że ze względów fi- 
narnisowych w dość szybkim tempie wejdzie 
w ściślejsze porozumienie z gen. Franco i 
nie tylko uzna go za stronę walczącą, ale 
kto wie, czy mając na uwadze owe interesy. 
na półwyspie Pirenejskim, nie zechce 
przyjść gen. Franco z wydatniejszą pomo- 
cą, aby w ten sposób zaszachować również 
pamiętające o swych sprawach Niemcy i 
Włochy. 


w roli... apostołów pokoju... 
(Korespondencja własna). 


silnie we wszystkich przemówieniach i w 
ostatecznych rezolucjach. Była to nuta po- 
koju. Wszyscy mówcy zgadzali się ze so- 
bą na tym punkcie. 

Pokój, pokój, pokój! A pokoju nie będzie 
gdy nie poprawi się poziom i warunki ży- 
cia tych krajów, które pod tym względem 
są upośledzone. 

Z nastroju tego, z ogólnej opinii zjeż- 
dżających do Berlina businessmanów mu- 
siał sobie doskonale zdawać sprawę gen. 
Goering, który wygłosił powitalne przemó- 
wienie w dniu otwarcia. Nic dziwnego więc, 
że starął się uprzedzić wszystkie zarzuty. 

„Konieczne jest — wołał — abyście pa- 
nowie uniknęli nieporozumień i abyście wy 
rugowali fałszywe informacje, jakie macie 
o Niemcach. Już nie widać na naszych uli- 
cach głodujących i żebrzących bezrobot- 
nych, natomiast widzi się, że cały naród 


Ga a 


Komisja w krypcie pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów 


Wydziału Wykonawczego. 


Wobec tego wszelkie wiadomości, do- 
tyczące działań komisji są nieścisłe i co 
najmniej przedwczesne. 

Wyniki badań komisji będą we właści- 
wym czasie podane do wiadomości publicz 
nej. 


mniej akcyj tego rodzaju rie wolno 
nam nie doceniać 4 ignorować. Posiew 


pańskiej — to nic, powiadają sobie po jzła posiada dziwną sugestię i atrakcyj 


ławiacze ryb w mętnej wodzie — prze 
cież może uda się posiać ziarno nieuf- 
ności, podejrzenia, nienawiści — a za 
tem — wojny... 

Takie kampanie trwają, w prasie 
francuskiej — boleśnie to przyznać — 
przede wszystkim. Opinia polska od- 
nosi e do nich z pogardą. Osłabić 
wysiłków polskich nad utrzymaniem 

— nie sg w stanie. Tym nie 


ność i przyjmuje się prędzej niż pra- 
ce i propaganda o kierunkach twór- 
czych i pozytywnych. Obowiązkiem 
przeto polskiego społeczeństwa jest, 
jeżeli chodzi o nasz wewnętrzny te- 
ren, przeciwdziałać wszelkim destruk- 
cjom i akcjom odśrodkowym, pamieę- 
tając o tym, że na każdym z nas cią- 
ży odpowiedzialność za praworząd- 
ność. ład i spokój w kraju, i 


Szukanie dróg gospodarczych 


Międzynarodowy kengres izb Handlowych w Berlinie. — Akademickie uchwały i ich 
Pokój, pokój, pokój... — Goering na mównicy. — Niemcy 


Berlin, w lipeu 1937 r. 


skoncentrował wszystkie swe siły ku zrea- 
lizowaniu wielkiego zadania, jakim jest 
podniesienie ogólnego stanu życia. Stwierdź 
eie napewno, że naród skupiony tak, że 
gęstość zaludnienia wynosi 137 głów na 1 
km. kw. naród pozbawiony rezerw Surow 
ców i wszystkich swych kolonij, naród, z 
którego wyciénięto przez 15 lat wszystkie 
zapasy i inwestycje posiadane za granieą, 
naród ten potrafił stworzyć niema! z nicze- 
go nowe gospodarstwo i w przeciągu czte- 
ech lat prawie całkowicie usunął bezrobo- 
cie", i 

I pod tym względem Goering miał rzeczy 
wiście racje. W Niemczech nie ma dzisiaj 
bezrobocia, nie ma samowładztwa związków 
robotniczych, nie ma strejków. A jeżeli po 
ziom życia się mimo to nie podniósł, te jed 
nak życie nabrało pewnego spokoju, wesz- 
ło w okres równowagi’ 

Dalej mówił również o pokoju. Wymie- 
niał Hitlera, jako tego, który niejednokro$ 
nie twierdził, że Niemcy nie pragną i nie 
dążą do wojny. „Istotnie — zawołał, bijąc 
się w piersi — jeżeli chodzi o Niemcy, woj 
na jest niemożliwa! Niemiecka armia 0- 
bronna nie jest stworzona po to, aby ata- 
kować inny kraj, ale po to, aby zabezpie- 
czyć stojące otworem granice niemieckie". 

Tą samą zasadą kieruje się niemieckie 
narodowe gospodarstwo. Cały plan cztero- 
letni, mający na celu wyzwolenie się prze- 
mysłu niemieckiego z supremacji sagra- 
nicznego surowca, stanowi w oświadczeniu 
premiera również jedynie chęć obrony, ra 
czej samoobrony. 

I wszystko to byłoby cudowne, i niktby 
przeciw tym lub innym zarządzeniom nie 
występował, gdyby ludzie nareszcie uwie- 
rzyli w to, że wygłaszane teorie i hasła są 
szczere. 

Ale właśnie wszystkim brak tego zawfa 
nia, brak wiary, gdy porównywa się czy- 
ny z hasłami, FM 8 . 
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P. minister rolnictwa |. Poniatewski na zjeździe gospodarczym 


Powiązać należy wszystkie elementy gospodarcze 
| w harmonijną całość 
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Nadwyżka budżetowa 
za pierwszy kwartał 


Tymczasowe zamknięcia rachunków, 
skarbowych za czerwiec. czyli trzeci mie-| 
siąc bież. roku budżetowego, wykazują do-| 
chody, ogółem 186.188 tys, zł. i wydatki! 
186. tys. zł. Niedobór wynosi więc 584| 
tys. zł. Ponieważ maj i kwiecień przyniosłx: 
nadwyżkę 1.082 tys. zł, przeto cały pierw-. 


Mimo kryzysu rozwój wsi postępuje naprzód 


Jak już donosiliśmy, w tych dniach od- 
był się zjazd gospodarczo - rolniczy, na któ 
rym dłuższe przemówienie wygłosił mini- 
ster rolnictwa J. Poniatowski. 


Współczesne pokolenie polskie znajduje 
się pod działaniem psychozy czarnego pesy 
mizmu i niewiary w własne i państwowe 
siły. Jeżeli w tym nastawieniu jest trochę 
słuszności, wywołany ogólnoświatowym zja- 
wiskiem kryzysu gospodarczego, to w każ- 
dym razie nie należy nie doceniać i nego- 
wać tych momentów i konkretnych osiąg- 
nięć, które wskazują na rozwój życia go- 
spodarczego w Polsce. 

Niezmiernie przykrym i depryinującym 
zjawiskiem jest stanowieko niektórych grup 
i partyj — oraz jednostek, które w życie 
gospodarcze starają się wpleść momenty 
faktyczne; Nie doceniają czy też nie chcą 
doceniać zgubnego wpływu jaki akcja ta 
na życie gospodarcze i jego rozwój wywie- 
ra. ô 
Chcąc się otrząsnąć z tej psychozy i spoj 
rzeć na rzeczywistość trzeźwo i obiektywnie, 
trzeba przede wszystkim ustalić stan fak- 


 tyczny, ocenić stan rozwoju naszej gospo- 


darki nie z punktu widzenia agitacji poli- 


` tyczno - partyjnej, ale wedle kryteriów in- 


nych: wymowy cyfr i faktów — a przede 
wszystkim z tego punktu widrenia: jak (mi 
mo wieloletniego kryzysu ekonomicznego) 
przedstawia się produkcja rolnicza. A więc: 
czy wykazała odporność i czy zdołała sie 
rozwinąć na przestrzeni lat ostatnich. 

O tym właśnie mówił p. minister rolnic- 
twa J. Poniatowski na zjeździe góspodar- 
czo - rolniczym .w Warszawie. 

Minister Poniatowski twierdził, że — je- 
śli chodzi o rozwój produkcji — „zdołaliś- 
my ciężkie uderzenie kryzysu wytrzymać 
stosunkowo bardzo dobrze“, a twierdzenie 
to poparł bardzo charakterystycznymi przy 
kładami. Mamy więc obecnie — w porów- 
naniu ze stanem przed wskrzeszeuiem pań- 
stwą — w produkcji czterech zbóż zbiory 
większe o 8 mroc., w produkcji ziemniaków 
o 35 proc. Wzrost ten jest bardzo silny w 
„Polsce B“, na kresach wschodnich. „Naj: 
bardziej silny skok — stwierdza min. Po- 
niatowski — wykazuje województwo wołyń 
skie, gdzie mamy w zbożach w porównaniu 
do przedwojny 186 proc. a w kartoflach 300 
proc. województwo nowogródzkie wykazuje 
w zbożach wzrost 160 proc. a w kartofleach 
przeszło 280 proc. Nie mniej znamienne cy 
fry notujemy we wzroście produkcji zwie- 
rzęcej. Więc np. w woj. łódzkim przyrost 
pogłowia trzody chlewnej między 1929 a 
1936 wyniósł 100 proc, w lubelskim 89 proc. 
w kieleckim 87 proc, w warszawskim 82 
proc. 

Mamy równocześnie bardzo pocieszający 
objaw: oto województwa kresowe, przed- 
tem zacofane wielce i źle zorganizowane, 
bardzo szybko usiłują dociągnąć do pozio- 
mu wyższego. 

Z faktów tych trzeba wysnuć logiczne 
wnioski, trzeba je umieć należycie wyzy- 
skać, by wpłynąć mogły dodatnio zarówno 
na całokształt naszego życia gospodarczego 


- jak i na interes państwowy. 


| a cc 


Tragiczny zgon HMabiya 


„, Wiedeń, (PAT). Podczas wspinania się 
na szczyt góry Rax pod Wiedniem uległ 
śmiertelnemu atakowi serca znany w całej 
Europie wiedeński fabrykant kapeluszy Ka 
rol Habig. 


Surowce za fabrykaty 


Berlin, 13. 7. (PAT). Dzienniki szeroko 
komentują znaczenie podpisanego ostat- 
nio układu handlowego z Francją. Układ 
dotyczy wymiany towarów i rozrachunków 
Na mocy nowego układu, Niemcy mają 
importować z Francji przeważnie surowce, 
a dostarczać na rynek francuski, poza wę- 
glem. prawie wyłącznie fabrykaty. Układ, 
zdaniem dzienników niemieckich, daje nie 
tylko rękojmię pomyślnego rozwoju sto- 
sunków gospodarczych ku zadowoleniu 
obu stron, lecz posiada również pewne zna- 
czenie polityczne. 


w U. S. A. jest 7 milionów 
bezrobotnych 


`. Jak podają statystyki amerykańskie, li- 
czba bezrobotnych w U. S. A. spadła w mie- 
siącu kwietniu br. do 6.981.000. 

Jest to najniższa cyfra od 1931 roku. Od 
stycznia br. do kwietnia zatrudniono w Sta- 
nach Zjednoczonych 1.400.000 ludzi, 


O cóż więc tu przede wszystkim chodzi? 
O to, by wraz z rozwojem produkcji rolni- 
czej w odpowiednim stopniu wzrastała 
również i zdolność konsumpcyjna rynku 
wewnętrznego. A to — jak powiada min. 
Poniatowski — „zależne jest od tego, co się 
będzie działo w całości kraju, jak się bę- 
dzie odbywało wchłanianie dalszego nad- 
miaru ludności, czy podniesie się zdolność 
konsumpcyjna". 

Widzimy więc, jak silnie zazębiają się 
tu dwie kwestie, najbardziej może zasad- 
nicze w naszej strukturze społecznej: wzrost 
produkoji rolnej (a więc kwestia dobroby- 
tu 72 proc. całej naszej ludności) z podnie- 
słoniem stopy życiowej eałeyo społeczeńst- 
wa, a zatem jego zdolności konsumpcyj- 
nych. 

Dalszy rozwój produkcji rolnej zależny 
jest w najogólnejszych zarysach od 3 w a- 
ru n k 6 w : odpowiedniej „polityki 
zbożowej“, dalszej pieczy nad produkcją 


zwierzęcą | — co się z tym łączy — wydat= 


wisk, jak i kulturą wszelkich roślin pastew 
nych, uprawianych w polu. 

Wreszcie zasadniczy postulat: organiza- 
cja zbytu. Wiemy, jak bardzo ona u nas 
szwankuje i jak złe powoduje to następ- 
stwa. „Każde usprawnienie zbytu — powia 
da min. Poniatowski — czy daje bezpo- 
średnią różnicę w cenie na rzecz rolnika, 
czy też nie daje rolnikowi bezpośredniej ko 
rzyści w cenić, ale daje różnicę w cenie dla 
odbiorcy, jest dla rolnika korzystne, bo 
zwiększa konsumpcję”. 

Jest to bardzo trafne ujęcie zagadnienia. 
Stawia bowiem na jednakim poziomie za- 
równo fakt wyższej zapłaty rolnikowi za 
jego produkty, jak i fakt potanienia tych 
produktów dla konsumenta. Oba bowiem 
przynoszą korzyści rolnictwu — oba przy- 
czyniają się do wzrostu produkcji rolnej. 

Ale by ten cel osiągnąć — trzeba uspraw 
mió zbyt, trzeba go należycie zorganizować 
uwolnić z łańcucha pośrednictwa, które tak 
bardzo podraża produkty wsi i hamuje ich 


niejszą niż dotychczas kulturą łąk i past- | konsumpcję w miastach. 
MY DO SAT O BE OAI EA AAC ZO rw uż ak JA w dhania DA AEE 


Sytuacja na rynku ziemniaczanym uległa pewnej poprawie 


Związek Eksporterów  Ziemniaków w 
Toruniu komunikuje: Do dnia 20 czerw- 
ca br. z powodu długotrwałej suszy sytua- 
cja w zakresie produkcji ziemniaków w 
Polsce przedstawiała się tragicznie De- 
szcze. jakie spadły w międzyczasie, znacz- 
nie poprawiły stan plonów i można mieć 
uzasadnioną nadzieję, że zbiory, nawet w 
tych okolicach, gdzie susza wyrządziła szko 
dy w zbożach, urodzaj ziemniaków będzie 
normalny a w województwach centralnych 
i południowe - wschodnich nawet wyżej 
normalnego. 

Miesiąc órerwiec prroz eksporterów so- 
stał wykorzystany dla nawiązania kontak- 


tu handlowego z odbiorcami zagraniczny- | 


mi W tej chwili nie można jeszcze określić | ziomie 


wysokości zapotrzebowania zagranicznego 


Żyto droższe od pszenicy 


Na światowych rynkach zbożowych ty- 
dzień ubiegły zaznaczył się poważną zwy- 
żką notowań przy tendencji mocnej. Bar- 
dzo wysoki stosunkowo poziom osiągnęło w 
Winnipeg żyto, gdyż płacono za nie wię- 
cej niż za pszenicę (w przeliczeniu na 100 
kg.). Na podkreślenie zasługuje. że zwyż- 
ka nastąpiła w przededniu niemal żniw, kie 
dy wkrótce ukaże się na rynku nowe zbo- 
że. Tłumaczy się to — z jednej strony — 
zupełnym brakiem wszelkich zapasów z 
lat dawnych z drugiej — słabszymi niż 
początkowo przypuszczano zbiorami tego- 
rocznymi. 

Ponieważ według powszechnego prze- 
świadczenia zapotrzebowanie ze strony im 
porferów ma być duże, przeto nic dziwne- 
go. że ceny zaczęły szybko wzrastać. W 


„Petit Parisien“ drukuje cykl artyku- 
łów publicysty P. Frederira p. t „U oboo- 
krajowców we Francji'. Jeden z artyku- 
łów poświęcony został polskim górnikom. 
Autor wyraża się z niezwykłym uznaniem 
o pracy polskiego emigranta we francus- 
kim zagłębiu węglowym i stwierdza m. in., 
„że bez górników polskich we Francji za- 
brakłoby węgla. Całe bowiem zagłębie 
węglowe w departamentach Nord i Pae de 
Calais obsługiwane jest niemal wyłącznie 
przez Polaków. 


Wiadomości gospodarcze 


— 99.999 ABONENT TELEF. W POLSCE. Min. 
Poczt i Telegrafów nadesłało list | cenną pamiąt- 
kę nowemu abonentowi telefoniccnemu zareje- 
strowanemu jako 99.999-ty abauent telefoniczny 
państw. przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf 
1 Telefon“. Abonentem tym jest mieszkaniec mia- 
sta Nieświeża Maciej Dubrowski, właściciel „Dru- 
karni Polskiej". 


— POZNAŃSKA WYSTAWA „SZTUKA, KWIA- 
TY, WNĘTRZE, odbędzie się w roku bieżącym 
w dniach 3—17 października. W przeciwstawienin 
do zeszłorocznej ebejmie również prace artystów 
z innych dzielnie Polski. 


— DYREKTORZY KONCERNU  KOPALR 


SZKOCKI zwiedzili k d . 
Ą00% R © opalnię „Prenydent Moś 


— NOWE PAWILONY NA TARGACH WSCHO 
DNICH, Dyrekeja Polskich Monopoli  Państwo- 
wych postanowiła zbudować dwa nowe pawilony, 
stanowiące uzupełniającą się architektonicznie es- 
łokć, © powierzchni około 300 mtr. kwadr. W pa» 
wilonach tych znajdą pomieszczenie eksponaty 
monopoli państwowych: tytoniowego,  spirytusó- 
woro, solnego 1 Innych. 


— TARGI W HALTERE ZEBRZYDOWSKIEJ. 
W niedzielę otwarto w i Zakrzy dowskiej 


+++ 


Bez polskich górników 
we Francji zabrakłoby węgla 


ani ustalić ceny eksportowej. Rynek fran- 
cuski z powodu dewaluacji franka stał 
się bardzo niepewny, w Belgii mówi się o 
ograniczeniach przywozu, we Włoszech 
istnieją licencje, w Szwajcarii kontyngen- 
ty. Wielką ruchliwość na rynkach europej- 
skich wykazuje Holandia, Irlandia, oferu- 
jąc towar poniżej wszelkiej rozsądnej kal- 
kulacji. 

W kraju sprzedawane eą tylko t. zw. 
rychłe ziemniaki w hurcie od 16 do 20 gro- 
szy za kg.. w detalu od 25 do 30 groszy za 
kg. Wielką aktywność w poszukiwaniu to- 
waru wykazują fabryki przetworów ziem- 
niaczanych, które przewidują, że ceny 
ziemniaków fabrycznych ułożą się na põ- 
nejwyżej roku ubiegłego. 


transakcjach na dalsze terminy (wrzesień, 
listopad) notowania są nawet przeważnie 
wyższe od bieżących. 

*Natomiast rynki krajowe zaczęły się 
przystosowywać do sytuacji pożniwnej, to 
znaczy, że ceny wyraźnie i dość szybko 
zniżkują. Jakkolwiek zbiory będą w r. b. 
niezawodnie niższe — według powszechne= 
go mniemania o 5 — 10 procent w porów- 
nąniu z r. ub. — to jednak nie ulega wąt- 
pliwości, że po żniwach, jak zwykle zre- 
sztą u nas, podaż zboża wzrośnie. 

Po żniwach ceny mogą coprawda spaść 
oczywiście w porównaniu z okresem przed 
nówkowym. W kołach rolniczych sądzą, że 
o -gr4 one utrzymać się na granicy 18— 

zł za 100 kg. żyta t. j. na poziomie, od 
którego zaczyna się domiero opłacalność. 


W roku 1921 w departamencie Nord 
było tylko 1500 Polaków, w pięć lat później 
już 50 tysięcy obecnie mieszka tam 60.000 
naszych wychodźców, mimo — jak mówi 
publicysta francuski — „częstych, pożało- 
wania godnych wydaleń, do jakich zmusi- 
ły ostatnie lata kryzysu". 

Polak jest w chwili obecnej siłą robot= 
niczą niezastąpioną we francuskim  zagłę 
biu węglowym. Na 10 górników pracuje tam 
bowiem 4 lub 5 Polaków. 


7.me Targi Kalwaryjskie, obesłane  eksponatami 
wyrobów Fonon to hiowego 1 przomysħi Indo. 
wego. 


-- URUCHOMIENIE ODLEWNI. Nieczynna 
od dłuższego czasu odlownia żelaza 1 omallernia 
„Nowy Bzin* w Skarżysku zostanie wkrótce u- 
ruchomiona I zatrudni około 200 bezrobotnych. 


— INWENTARYZACJA BUDOWNICTWA LU- 
DOWEGO. Na Polesie przybył celem przepro. 
wadzenia pomiarów  inwentaryzacyjnych budow- 
niectwa ludowego asystent politechniki warszaw- 
skiej Inż. Zbigniew Dmochowski, 


— MIĘ80 KOŃSKIE W NIEMCZECH. Aparat 
propagandowy Trzeciej Rzeszy rozpoczął akcję, 
która ma na oolu wykazywać wszystkie zalety 
oraz korzyści, wynikające ze spożycia mięsa koń- 
skiego, Ma to również na celu 1 zmniejszenie sta- 
nn pogłowia trzody chlewnej, nby w tem sposób 
wolne zapasy kartofli użyć dla celów aprowiza- 
cyjnych ludzi. 


— WIELKA WYSTAWA CHEMICZNA W 
FRANKFURCIE N-MENEM otwarta jest od kil- 


ku dni i ściągnęła około 8000 gości z eałoj Furo. 


py. Przybyli także  chemicy polscy. W ramach 


wystawy odbywać mię będą prelekcje najwybite, 
niejszych chomików » WYNAlAŁŁŃW 7 


szy kwartał roku budżetowego 1937-. 
myka się nadwyżką 498 tys. zł. 


między  przedetawicielami 
skiego z jednej strony, a grupą finansistów 
belgijskich — wierzycieli 
warzystwa Elektrycznego z drugiej 


na i zaakceptowana 


rych prowadzenie ostatnio stało i > 
możliwe ze względu na brak odpowiedniej 
uchwały Rady Miejskiej, 


ZAa-, 


Wydatki w czerwcu r. b. były większe 


od wydatków w czerwcu r. ub. o 13.504 tys. 
zł, dochody 
dów, 
12.084 tys. zł. 
kryły jednak w całości wydatków w czerw- 
cu w związku ze zmniejszonymi wpływami 
z podatku gruntowego. 
gruntowego, wdrożona w: 1937 mr, 
jak każda reforma 


natomiast wyższe od docho- 
osiągniętych w czerwcu r. ub., o 
Zwiększome dochody nie po- 


(Reforma podatku. 
musi, 
podatkowa, dawać z 
początku dla Skarbu ujemne rezultaty). 


Łódź zapożyczy na inwestycie 


W wyniku dłuższych  pertraktacyj pò 
zarządu miej- 


Łódzkiego To- 
strony 
zawarta została umowa o zaciągnięciu wię- 
kszej pożyczki re GP" na potrzeby in- 
westycyjne Łodzi. Umowa została podpisa- 
przez Ministerstwo 
Skarbu. 

Łódź otrzyma ogółem 3 i pół milioma 


złotych. Pożyczka ta umożliwi prowadze- 


nie najważniejszych robót sezonowych któ 
się nie- 


zezwalającej na 


maciągnięcie pożyczki długoterminowej. 


Tełegremy w kilku wierszach 


Z kraju 

— AFERA RZEZAKÓW ŻYDOWSKICH 
W BIAŁYMSTOKU. W związku z wykrytą 
przed kilku dniami aferą nielegalnego ubo- 
ju rytualnego, nastąpiły dalsze aresztowa- 
nia, uprawiających  potajemny ubój. Osa- 
dzono w więzieniu 20 rzezaków, którzy two 
rzyli zorganizowaną szajkę. Straty ponie- 
sione z tego powodu przez Skarb Państwa 
sięgają dziesiątków tysięcy złotych. 

— ZJAZD ZZZ W KATOWICACH. Od- 
był się w Katowicach zjazd związku okrę- 
gowego metalowców Z. Z. Z, na który 
przybyło około 100 delegatów z 72 grup, re- 
prezentujących 13 tys. członków z terenu 
zagłębia. 

eh omy ROBOTNICZE W SOSNOWCU. 
Magistrat kończy budowę domków. robot- 
niczych obok bloków na Pogoni. Obecnie 
zarząd miejski czyni starania o urządzenie 
dla każdego domku oddzielnej hipoteki, 
co pozostaje w związku z przejęciem dom- 
ków przez poszcezgólnych nabywców. f 

— STRAJK OKUPAGYJNY. Na terenie 
kopalni „Kleofas“ w Katowicach wybuchł 
strajk okupacyjny. Powodem wybuchu 
strajku jest przewiekanie sprawy całkowi- 
tego uruchomienia kopalni. Załoga żąda 
uruchomienia wszystkich działów kopaini. 

— Z OKAZJI 15-TEJ ROCZNICY WERO- 
CZENIA WOJSK POLSKICH NA ŚLĄSKU 
DO RYBNIKA odbyła się koncentracja pow- 
atańców z całego powiatu. Na koncentra- 
cję stawiło się 7 tysięcy umundurowanych 

wstańców. 

e —— WYROK NA MORDERCĘ. Przed Sa 
dem Apelacyjnym odpowiadał Alfons Kurr 
o zamordowanie nauczyciela Stanisława 
Materniaka z Ząblewa. Kurr nie przyzna- 
wał się do winy, lecz po analizie krwi, 
znalezionej na jego ubraniu, udowodniono 
derstwo. 
mu WYCIECZKA LOTNICZA NAD NA- 
ROCZ. Z inicjatywy Aeroklubu Wileńskie- 
go w dniu 17 7 18 bm. odbędzie się towa- 
a ny: turystyczna wycieczka samolotowa 
z Wilm 


a nad jezioro Narocz członków aero- 
całej Polski. 

klubów A ROBOTY DO BELGIL Do Pozna- 
nia przybył. delegat belgijskiego przemysłu 
węglowego, który zamierza przystąpić do 
k A robotników polskich do Belgii 

z południowych powiatów Wielkopolski. 
— W CZASIE BURZY, jaka przeszła 
nad Poznaniem, piorun uderzył w kopę ży- 
ta na podmiejskich polach, pod którą skry- 
ło sią dwoje dzieci. Wskutek porażenia 
piorunem poniosły one śmierć na miej- 


SCU. | ZREZYGNOWANI MOGĄ JESZCZE 
APEĘLOWAĆ. Opacki i Chlebicz, skazani na 
śmierć przez Sąd Okręgowy i Apelacyjny 
za zabójstwo _ KS. Poszobutt-Odlanickiego 
w Czarnej - Wsi zrezygnowali z odwoła- 
nia do Są Najwyższego i wyrok został u 
prawomocniony. Zgodnie z kodeksem zwró 
cono się obecnie o łaskę do P. Prezydenta 
Rzplitej. Prośbę tę uwzględniono i spra- 
wa Chlabicza i Opackiego rozpatrywana 
pędzie przez Sąd Najwyższy. 


Z zacranicyw ; 

— DALSZE PRZEŚLADOWANIA PO- 
LAKÓW NA LITWIE. Organ „mniejszości 
niemieckiej na Litwie donosi. że minister- 
stwo spraw zagranicznycn zatwierdziło 0- 
statnio statuty różnych organizacyj mniej« 
szościowych. Ż licznych stowarzyszeń pol- 
skich na Litwie nie uzyskało zatwierdze- 


| nia statutu żadne i grozi im skutkiem ta- 


nie. 
hs OLBRZYMIA KATASTROFA KOLE 


A WE FRANCII Z pod szczątków 
2AN żażonyych wagonów podczas katastrofy 
kolejowej, w pobliżu dworca Le Mans, wy- 


dobytó 8 trupów oraz 27 osób ciężko ran- 
nych. 


Jerzy Mariusz Taylor 


„CZCICIELE WOTANA 


Mały Zygfryd szybko zapomniał o bółu, ale u- 
cieleśniająca potęgę Niemiec potężna postać Wota- 
na i dziko cwałujące za kulisami walkirie pozostały 
w jego pamięci już na zawsze. I — mój Boże— akto- 
rowi, który grał germańskiego boga, a po skończo- 
nym przedstawieniu wraz z tęgimi, piersiatymi wal- 
kiriami popijał sobie przy bufecie cienkie piwo łódz- 
kie, zagryzając je parówkami z chlebem, nawet się 
nie śniło, że swoją więcej niż przeciętną kreacją po- 
trafił na długie lata rozpalić wyobraźnię pewnego 
chłopaczka — ba! — zmienić jego los, wysłać na na- 
ukę do Berlina i wreszcie przyczynić się do utwo- 
rzenia w kolonii Na Grobłi Związku Czcicieli Wo- 
tana. 

len Związek, którego założenie wywołało uzna- 
nie Berlina, był chlubą doktora Johnkego, jego uko- 
chanym dzieckiem, prawdziwym oczkiem w głowie. 
I, oczywiście, tylko tu pewne nieporozumienie. 
Amt do spraw Niemców wschodnich uważał zrzesze- 
nie, powołane do życia przez młodego nauczyciela, 
tylko za jeden z wielu środków swej polityki. Środek 
odbiegał nieco od zwykłego szablonu, ale amt ber- 
liński patrzył na to przez palee. Cóż to mogło za- 
szkodzić sprawie, że chłopcy poznają trochę grun- 
towniej mitologię starogermańską? W Berlinie wie- 
dziano dobrze o słabostce dra Johnkego i uznawano 
go po trochu za dziwaka, ale za dziwaka pożytecz- 
nego. 

A tymczasem dła rałodego nauczyciela była to 
kwestia wiary. Dr. Johnke był daleki od bezbożnie- 
twa. Odczuwał potrzebę religii. Ale jego religią — i 
to doskonale zgadzało się 7 romantycznym nastawie- 
niem tego szczególnego umysłu był kult staro- 
germański. Dla niego Wotan był prawdziwym gro- 
mowładnym bogiem, najwyższą istotą, której nale- 
żało się obawiać i do której trzeba było się modlić, a 
rój bogów, bogiń i bohaterów, zasiadających przy 
'współnym stole biesiadnym w rozległych salonach 
'wąpaniałej Walhalii,i w jego oczach przestawał być 
mitem, przybierając kształty zupełnie realnej możli- 
wości 


Początkiem każdej religii jest objawienie. Otóż 
tu rzecz się miała zupełnie inaczej. Religia dra John- 
kego nie miała nic wspólnego z objawieniem. Od po- 
czątku do końca była przemyślana gruntownie, po 
niemiecku. Ale raz powiedziawszy sobie, że musi 
wierzyć w panteon starogermański, doktór Johnke 
przeprowadzał swoje postanowienie konsekwentnie, 
nie tylko w stosunku do samego siebie, ale również 
w stosunku do ezłonków swego Związku, których u- 
ważał za przyszłych Kkrzewicieli odnowionej wiary 
pogańskiej. 

Dła nich to, dła tych dziesięciu wybranych mło- 
dzieńców, wśród których byli trzej synowie Wilhel- 
ma Erina, wymyślił skomplikowany ceremoniał ze- 
brań, na których zjawiali się wieczorem wymawiając 
przed drzwiami zmieniane za każdym razem słowa 
umówionego hasła. Na tych zebraniach, odbywa- 
nych zresztą w lokalu szkolnym, bo to było najdogo- 
dniejsze, tłumaczył im dr. Johnke ustaloną przez 
siebie samego więż, łączącą państwo socjaldemokra- 
tyczne z dawną Germanią. Wyjaśnił im, że swasty- 
ka niemiecka, to tylko cztery topory Wotana, zwró- 
cone ostrzami w cztery strony świata. Obwieszczał 
w ekstatycznym uniesieniu, że sam znak ten jest już 
zapowiedzią przyszłego zwycięstwa Wielkiej Germa- 
nii, zwycięstwa rasy wyższej i lepszej od wszystkich 
innych. I jak cierpliwy cieśla dzień w dzień wbija 
drewniane ćwieki w grube deski, tak on w te nieo- 
krzesane, wiejskie głowy wbijał bez przerwy przeko- 
nanie, że cnoty starogermańskie i potęga niemiec- 
biad oiczyzny, to jedyne ideały, którym oni winni 
służyć. 
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Powieść 


A kiedy rosłe parobczaki, zrozumiawszy, że na- 


leżą do takiej wspaniałej, niezrównanej rasy, pęcz-i bohaterskie strofy największej 


niały z dumy, upojone słowami nauczyciela, wów- 
czas dr. Johnke nastawiał głośnik radiowy, aby na 
zakończenie zebrania posłuchali sobie jeszcze pięk- 
nego niemieckiego wykładu propagandowego, albo 
dobrej muzyki niemieckiej. 

Aby jeszcze więcej oddziałać na wyobraźnię 
tych prostych młodzieńców, ważniejsze zebrania u- 
rządzał dr. Johnke za cmentarzem, pod wielkim sta- 
rym dębem, rosnącym samotnie na małym wzgórku, 
tuż przy wale wiślanym. To było już prawdziwie po 
starogermańsku. O północy, a zawsze przy pełni 
księżyca, schodzili się jeden za drugim, witając swe- 
go nauczyciela wyciągniętą dłonią i cichym okrzy- 
kiem: 

— Heil Bruder! 

Na co otrzymywali równie cichą odpowiedź: 

— Heil Brueder! 

A potym siadali wszyscy w krąg pod dębem, 
skupieni i poważni, przejęci tajemniczością otocze- 
nia i panującą dokoła iście cmentarną ciszą, którą 
przerywał jedynie lekki szelest gałęzi starego dębu 
w chwilach, kiedy wiatr zawiał od rzeki. W tych wa- 
runkach chłopcy stawali się najpodatniejsi do wchło 
nięcia zasad i pojęć. kóre chciał im zaszczepić dr. 
Johnke. 

Aby jednak tajemniczość tych zebrań nie po- 
wszodniała za bardzo i nie straciła swego uroku, 
trzeba je było zwoływać jak najrzadziej. Dotąd więc 
tylko trzy razy organizował dr Johnke posiedzenia 
nocne pod dębem. Tutaj zatem, przeszukawszy przed 

em sarannie najbliższ okolicę, w obawie czy nie 
szpieguje ich czyjeś nieżyczliwe oko, członkowie 
Związku Czcicieli Wotana ślubowali swemu wodzo- 
wi zupełne posłuszeństwo i wierność. Tutaj też ze- 
brali się dla omówienia sprawy zdobycia Złota Re- 
nu, a wreszcie po raz trzeci i na razie ostatni, też w 
zimie jeszcze, dla odbycia sądu nad „bratem“, posą- 
dzonym o niedbalstwo w wykonaniu rozkazów wo- 
dza — ba! — gorzej jeszcze, bo o zdradę. 

ZŁOTO RENU! Sam dźwięk tych słów nasuwa 
wspomnienia dramatycznych dziejów zaczarowane- 
go pierścienia Nibelungów, ogarniętego płomieniem 
stosu martwego Zygfryda, dalekiej i obcej rzeki, roz- 
trącającej z szumem wartkie wody o szerokie głazy, 
'eżące u podnóża wyniosłych gór, a wreszcie zdrady, 
bezlitosnej i okrutnej zdrady, doprowadzonej niemal 
LY a U EEEO AE RERNE SOES OENES 


Zapasy słoni 


RWT" 


do apoteozy i snującej się czerwoną nicią po przez 
sagi germańskiego 
świata. 

ZŁOTO RENU! No, nie! Ich ZŁOTO RENU nie 
miało nic wspólnego ani z Renem, ani z sagę o Nibe- 
lungach. To był tylko kryptonim, kryjący istotny 
cel, do którego dążyli. A jednak... i tutaj opierało się 
wszystko na podaniu, lub, jeżeli kto woli.. na równie 
mało wiarogodnej baśni. 

To było tak. Dr Johnke od dawna już uświado- 
mił sobie dokładnie, że zrobił właściwie wszystko, 
co mógł zrobić dla zniemczenia, o ile można się tak 
wyrazić, młodzieży w kolonii Na Grobli. Nauczył ich 
„czystej“ mowy niemieckiej, wpoił im nowoczesne 
niemieckie przekonania i zasady, zaszczepił wresz- 
cie tym prostym chłopakom coś w rodzaju komple- 
ksu wyższości, oswoił ich z myślą, że na wszystkie 
narody nie należące do świata germańskiego, po- 
winni spoglądać -z góry, traktując je jako twór nie- 
skończenie od nich niższy... Nauczył ich poza tym 
czegoś jeszcze, czegoś, co stanowiło przedmiot jego 
specjalnej dumy, nauczył ich mitologii starogermań- 
skiej. Zapoznawał ich z tym tematem, jakby między 


wierszami, napomykając ostrożnie, że Wotan to 
przecież ten sam Bóg, o którym mówi pastor pod- 
czas nauki religii, że pod mianem  jasnowłosego, 


pełnego cnót Baldura czcili dawni Germanie właści- 
wie Chrystusa, no i, że cała etyka chrześcijańska 
znajduje swój doskonały odpowiednik w etyce tak 
zwanych pogan germańskich. 

Cóż mógł zrobić jeszcze? Teraz chodziło już tyl: 
ko o zabezpieczenie niejako stanu posiadania, o u- 
trwalenie tego, co zostało zdobyte. I z tym właśnie 
był największy kłopot, teraz zwłaszcza, w okresie 
wakacyjnym, kiedv wychowankowie dra Johnkego 
przez nieunikniony udział w pracach starszego poko- 
lenia podpadali siłą rzeczy pod jego wpływy. A dr 
Johnke wiedział dobrze, że starsze pokolenie kolonii 
Na Grobli nie tylko nie popiera jego poczynań, ale 
ustosunkowało się do nich i do jego osoby wręcz 
wrogo. 

Myśli te trapiły młodego nauczyciela na długo 
przed nastaniem fatalnego okresu. Zdarzyło się je- 
dnak, że z pomocą przyszedł mu przedstawiciel wła- 
śnie tego zdecydowanie dlań wrogiego starszego po- 
kolenia. W istocie rzeczy nawet nie była to pomoc, 
ale rada, lub raczej dobry pomysł, na który pastor 
Michels naprowadził go ze zwykłą życzliwością. 

Dla dra Johnkego pozostawało zawsze zdumie- 
wającą zagadką przychylne ustosunkowanie się doń 
pastora Michelsa. Przecież pastor nie mógł nie zda- 
wać sobie sprawy, że od czasu podjęcia wykładów w 
szkole przez dra Johnkego, chłopcy przestali uczę- 
szcząć na kazania i nabożeństwa. Jeszcze co młodsi, 
zachęcani przez rodziców nieprzyjemnym widmem 


paska, chodzili niekiedy do kaplicy — starszych na- | 


tomiast nie uświadczyłby tam na lekarstwo. A po- 
mimo to pastor zdradzał wyraźną przyjaźń dla nau- 
czyciela-bezbożnika, a nawet raz posprzeczał się o to 
gorąco ze swoim najbliższym przyjacielem — wój- 
tem Wilhelmem Erninem, który wyszedł wprawdzie 
z groźnej choroby, w jaką wtrąciło go nieporozumie- 
nie 2 synami, ale teraz pałał do nauczyciela jeszcze 
większą niż przedtem nienawiścią. 


Otóż pewnego wieczora, kiedy dr Johnke ślęczał 


w kancelarii szkolnej nad sporządzeniem swego ra- 
portu. zjawił się u niego nieoczekiwanie pan pastor. 

— (Co? Jeszcze pan pracuje, panie doktorze? — 
zdziwił się patrząc na założone papierami biurko. — 
No, to nie będę przeszkadzał. Myślałem, że pan słu- 
cha sobie radia i przyszedłem, jak podróżnik, na 
światełko — śmiał się jowialnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


w. K. 


Ždany egzamin 


Warszawa, w lipcu. 
(Wspomnienia z niedawnej defilady) 
MOTTO: „Liczymy na Was“. 
(Dokończenie). 

|, Idzie Szkoła Podchorążych. Patrzącym 
dech staje w piersiach. W pierwszej chwili 
ogarnia ich bezruch, zachwyt, a potem szał 
i krzyk, radość i duma, a wreszcie płacz pra- 
f} wie i długie niemilknące oklaski. 
| „_ Odeszli. zagarnąwszy serca wezystkich, 
iak burza jak powódź. 
$ 7 kolei przesunęła przed oczyma wszyst- 
|. kich zmotoryzowana dywizja, ostatni szyk, 
| ostatni wynalazek. 
X Każdy z duma. spoglądał na to wszyst- 
o. A 

Katay, kto nieraz narzekał na podatki, 
teraz jakoś a i pogodził się z nimk wi- 
dząc, że jego ciężko zapracowany grosz tu- 
taj zużywany jest celowo, stanowiąc stalo- 
wy mur ochronny przed 5 

A potem przerwa. 

I znowu oczekiwanie czegoś nowego, in- 


Zbliża się nowa armia, taka jakaś inna 
z * 


której głośno bn 


przeszła ale zarazem równie aati 


Idzie przysposobienie wojskowe. 

Idzie młode pokolenie, kwiat narodu, je- 
go przysziość i nadzieja, pokolenie uarodzo 
ne w wolności, ale równie gorąco kochające 
Ojczyznę i gotowe iść oddać krew za jej 
RN; jak Ci Pierwsi, Strzelcy Marszał- 
ca. 

Idzie batalion Związku Strzeleckiego w 
mundurach organizacyjnych. 

_ Może ten krok nie taki mocny, jak woj- 
ska, może postawa czasem u którego nie ta- 
ka. jakąby chciał aby była. 

Tak. ale te młodziki nie przeszły jeszcze 
wojskowej- ktracji, nie nabrały rutyny i 
drylu. 

Nie martwmy się jednak. 

Umieją oni za to dobrze strzelać. Trzeba 
ich widzieć, jak wartę trzymają, albo na 
czuce stoją, jak wypatrują, jak pilnie obser- 
wują przedpole. 

Napewnoby się nie powstydził niejeden 
przed „starym rezerwietąi!" 

Po batalionie w szarych mundurach 
strzeleckich, co przeszedł wśród oklasków. 
wysuwa się z głębi ulicy trzecia ammia o 
w całej Warszawie i któ- 
rej oczekiwano z ciekawością. 

Wytworzył się widok godny pendzla ge- 
nialnego malarza. 

Z mroków wyłania się przeszłość, hufiec 

joki co z kosami na armaty. 


sia rzu- 


cił, kurpiowskie chłopy, co dzielnie doku- 
czali Szwedom, dzielni górale, co z ciupaga- 
mi szli bronić Króla Jana Kazimierza, 


Wzruszenie przeogromne ogarnia patrzą 
cych. Zalewa ich, wciska się wszędzie jakaś 
wielka rzewność, życzliwość. stopniowo prze 
chodząca w nowy paroksyzm radości i sza- 
łu, oklaski coraz to silniej witają przecho- 
chodzące kompanie. 

Wrażenie wspaniałe tak potężne, że sto- 
jące tłumy jakby ktoś zakorkował a potem 
nagle ucisk zrobił. 

Niewidziana kaskada barw, cudowną 
tężyzną bijąca z tych młodych zastępów, do 
skonały rytm marszowy. nieustępujący ryt- 
mowi wojska, wszystko to jedna momental 
nie idącym oddziałom całkowitą sympatię 
widzów. 

I gdyby był w tłumie jakiś przeciwnik 
„Strzelca*, to jeżeli biło mu w piersiach ser 
ce szczerego Polaka, zmienić musiał swój 
pogląd na naszą organizację. 

Musiała go przekonać karność, wiejąca 
silnym wiewem z idzących kompanii, mu- 
siał nagiąć się do żywiołowej wprost sym- 
patii tłumów. 

I szli Kujawiacy, Górale, Połeszucy i 
Wielkopolanie, Sieradzanie i Huculi, Śląza- 
cy i Wilnianie* 

Wszystkie ziemie złączyły się jakby za 
rece, aby Dostnainemu Gościowi pokazać 


| ba ticzyśi 


piękno polskiej ziemi, symbolicznie przed- 
stawione w strojach regionalnych. $z 
A duch Wielkiego Marszałka unoszący ią 
się nad głowami przechodzących chłopców 
napewno tak dobrotliwie się uśmiechał, = 
uśmiechał się ojcowską radością Pan Pr ej 
dent, jak uśmiechał się Marszałek Śmigły | 
Rydz, widząc oprócz pięknego stroju to, co - 
go zapewne najwięcej interesowało — wy= ; 
A 


à 


szkolenie. = 
Bo kompanie regionalne całkowicie wy- 
stawione przez Związek Strzelecki, wykaza © 
ły, że doskonale można połączyć strój ludo- 
wy z bronią, że kapelusz Kujawiaka, góra- 
la czy hucuła cudownie harmonizuje z bły- 
skiem nałożonego na lufe bagnetu. że wresz 
cie rytmika, zwartość i karność pozwala ro- 
kować jak najlepsze nadzieje. wa 
Zapewne więc z wielką życzliwością pa- 
trzył Pan Marszałek na młode pokolenie 
strzeleckie i widział siebie samego ongiś, 
przed laty. Boy 
A kompanie szły. ž SRIF: 
Przeszli, zdobywając nowe oklaski i wi- 
waty, odjechał Król. niewątpliwie przepo- - 
jony uznaniem i podziwem. ARE 
Została po nich sympatia wszystkich, 
co wciska się w trzewia, zostało wzrusześ 
nie i życzliwość. h ki 
Bo na Związek Strzelecki można i trze- 


Nad wybrzeżami szafirowych fal Bałty- 
ku gości w Pucku kolonie letnia, urzą- 
dzona przez pomorski okręg Polskiego Czer 
wonego Krzyża dła swej młodzieży z całej 
Polski. Żywot tam wiedzie ona beztroski i 
radosny, pełen zadowolenia. Szybko prze- 
minęło zmęczenie długiej nieraz podróży, 
bo młodzież zjechała się z przeciwnych krań 
ców Polski. Przewija się tu Lwów, Kra- 
ków, Łuek, Zamość, Włocławek. Braci czer- 
wonckrzyskiej zebrało się 103 uczestników. 

Przeważną część dnia młodzież spędza 
na plaży zatoki Puckiej, płuszcząc się w fa 
lach morskich, które w zatoce pokrywają 
szerokie ławice piasku i pozwalają na swo 
bodne korzystanie z wody morskiej płytkie 


Niewielu $est sławnych eportowców, 
którzyby,. porzuciwszy szeregi amatorskie 
na sportowej profesji  dorobili się pokaź- 
. nej fortuny. Na palcach można wyliczyć 
tych. kttórym los i talent dały w ręce du- 
że majątki. 

osi „ Na czoło  miłione- 
rów sportowców wybi- 
ja się gwiazda lodo- 
wisk świata — Sonia 
Henie, która w prze- 
ciągu 8 lat utrzymała 
mistrzostwo świata w 
f jeździe figurowej na 
F łyżwach, w międzycza- 
sie nagrywając do sze- 
regu filmów. Sonia He- 
nie jest dzisiaj najle- 
piej opłacaną gwiazdą 
łyżwiarstwa w U. S, 


3 - ""'A. W r. b. zarobiła a- 
stronom. niemal sumę dolarów. Za 10 wy- 
stępów w dziesięciu różnych miastach Sta- 
nów Zjednoczonych otrzymała honora- 
rium w wysokości 130.000 dolarów. Obecnie 
nie bierze mniej za wieczór pokazu jazdy 
figurowej na olbrzymiej arenie lodowej w 
New Yorku, jak 7.500 dolarów. Jej ga- 
ża filmowa za nakręcenie jednego filmu 
wynosi 90.000 dolarów. Na rok 1937 ma 
już zakontraktowane trzy filmy. , 

Z pośród sportowców najlepiej jednak- 
że zarabiają dżokeje. Zwłaszcza w Anglii 
tego rodzaju kasta sportowców nie utraci- 
ła jeszcze hegemonii na rynku  prefesji 
sportowej. Znakomity dżokej Fred Ar- 
cher, którego nazwisko przeszło do historii 
torów wyścigowych. pozostawił po Śmierci 
w spadku swej siostrze 2 miliony marek. 
Obecny mistrz toru wyścigowego w Anglii 
Gordon Richards, na ujeżdżaniu koni doro 
bił się już milionowego majątku, i w dal- 
szym ciągu znajduje się w doskonałej for- 
mie sportowej, co mu pozwala zebraną for- 
tunę jeszcze przez długi czas pomnażać. 

Prezydent U.S. A. otrzymuje 75.000 dola 
rów gaży rocznej. Słynny zaś, basebalista 
Babe Ruth otrzymał. będąc u szczytu swej 
kariery sportowej 40.000 dolarów za sezon. 
Do tego dochodziły wpływy z reklamy au- 
dreyvj radiowych i filmów pokazowych. 


7 pośród wioślarzy, zarabiających po- 
ważne sumy, wymienić należy Włocha Con 
stante Girardengo, który przez wiele lat 


POLSKI CZERWONY KRZYŻ 


ratuje ludność dotkniętą klęskami 
powodzi, pożarów — epidemii. 


WW, 
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go wybrzeża. Czaru zadowolenia dopełnia 
nadzwyczajna pogoda, panująca na wybrze 
żu od kiłkunastu dni. Dzieci trudno wręcz 
oderwać od morza. Wspaniała pogoda i hu- 
mor potrafią rozchmurzyć i zaspokoić na- 


wet najwybredniejsze 
natury. 

Dzień, dwa, a wśród młodzieży zapano- 
wuje całkowity nastrój rodzinny, pełen przy 
jacielskiej wymiany zdań i wrażeń. Mło- 
dzież z południowych województw poznaje 
życie północy. Spotyka się grupki dzielą- 
ce się swymi przeżyciami. W ten sposób 
młodzież poznaje się wzajemnie poznaje 
zwyczaje i obyczaje tych i tamtych stron 
kraju. 


i najkapryśniejsze 


błyszczał na firmamencie sportu  wioślar- 
skiego, otrzymując kolosalne honoraria za 
swe występy w Ameryce. Wioślarz holen- 
der Piet van Kempen zdobycie milionowe- 
go majątku zawdzięcza nie tylko geniuszo- 
wi sportowemu, ale oszczędności i prze- 
zorności swojej żony. Również Włoch Fran 
co Giorgetti, jako mistrzowski sternik, zdo- 
był pokaźny majątek. 

Do milionerów w sporcie  pięściarskim 
należą: Tunney, Dempsey i Schmeling. Na 
czele stoi Tunney. długoletni mistrz świa- 
ta wszechwag. Jego obie walki z Dempsey '- 
em zakończone zwycięstwem dały mu baj- 
kowe wprost dochody. W r. 1927 za walkę 
z Dempsey'em o mistrzostwo świata otrzy- 
mał lwią część sumy 2.658.000 dolarów wpły 
wów kasowych. Pierwsza walka Tunneya 
dała mu 1.895.730 dolarów. Drugi milioner 
w boksie — Dempsey mimo iż gromiony 
był parokrotnie przez Tunneya, dorobił się 
jednak niezłej fortuny, z której większą 
część dawno już stracił. 

Do milionerów z pośród światowych 
gwiazdorów bokserskiego ringu należy je- 
szcze Miax Schmeling, który za walkę z 
Charkcyem otrzymał kolosalne honorarium 


Tworzy się wspólna wielka rodzina, a 
później — po rozstaniu się popłyną drogą 
wymiany listy — przepełnione serdeczną 
życzliwością koleżeńską, popłyną słowa z 
jednej strony kraju na drugi kraniec Pol- 
ski. 

Kolonia Polskiego -Czerwonego Krzyża 
spełnia jeszcze dalsze zadania; daje oto mo 
żność poznania naszego ukochanego morza. 
Zaszczepia w sercach młodzieży miłość de 
morza, nauczy 
kaszubską. 


kochać i cenić ludność — 
Gdyż pobyt na Kaszubach łą- 
czy i przywiązuje ludność całej Polski do 
wiernych Polsce Kaszubów. 


a a O 


Niionowe zarobki gwiazd sportowych 


w wysokości 749.935 dolarów.  Schmełing 
jest poza tym nie tytlko znakomitym  pięś- 
ciarzem, ale i wzorawym rolnikiem. Posia- 
da duży majątek ziemski, doskonale utrzy- 


Ci trzej bokse- 


many i zagospodarowany. Ci 
rzy zamykają znaną obecnie listę sportow- 
ców - milionerów. 
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- Od kiedy sprzedaje się 
gazety na ulicach? 


Zwyczaj sprzedawania gazet na ulicach 
jest dosyć dawny. Wprawdzie 60 lat temu 
trudno byłoby kupić egzemplarz jakiegokol- 
wiek bądź piema na ulicy, ale za to już w 
roku 1883 stało się to możliwe. Do tego 
czasu w Anglii nie można było w ogóle ga- 
zet kupować: Trzeba było je abonować, a 
że prenumerata była bardzo droga, ludzie 
wypożyczali sobie każdy egzemplarz, który 
w ten sposób służył conajmniej kilku re- 
dzinom. Zwyczaj sprzedawania gazet na u- 
licy wprowadzili w roku 1883 bracia Middle- 
ton w miasteczku Yarmouth. Powodzenie 
było odrazu tak wielkie, że Yarmouth dało 
przykład innym miastem. 


Loty gołebi 


Przed kiłku dniami wypuszczono w Wie- 
dniu na wolność 30.000 gołębi pocztowych, 
przywiezionych koleją z okolic północnego 
Renu. Gołębie będą musiały przebyć do 
swych gołębników drogę długości około 700 
kilometrów. 

Niedługo kiłkaset gołębi pocztowych au- 
striackich zostanie wypuszczonych w Ha- 
dze. Będą one miały do przebycia około 
900 km. 


Gazeciarz w królewskiej | 
koronie 


W Brooklynie (U. S. A.) rozpatrywana 
była w sądzie sprawa niejakiego Harry Ge- 
letera, oskarżonego o tamowanie ruchu u- 
licznego w koronie i królewskiej purpurze. 
Geleter jest kolporterem tygodnika „The 
Royalist Party in America“, wyszydzające- 
ge rządy „Jego Królewskiej Mości Frankli- 
na I*: Jest to wydawnictwo satyrystyczne. 
Sędzia ukarał go grzywną w sumie jednego 
dołara za tamowanie ruchu ulicznego. Ge- 
leter szybko odrobił tę karę pieniężną, sprze 
dawszy w sądzie i pazed budynkiem sądo- 
wym 20 egzemplarzy tygodnika satyrysty- 
cznego. „Dalsze paradoewanie jego w kró- 
lewskim stroju koronacyjnym nie wywołało 
nowego zbiegowiska. 
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Renesans pokera w Austrii 


Pięćdziesiąt lat temu auetriacki rząd za- 
bronił w Austro-Węgrzech amerykańskiej 
gry w pokera. i 

Obecnie gra ta cieszy się wiełkim powo- 
dzeniem w Austrii, i ze strony rządu nie 
widać żadnych zakusów w kierunku pono: 
wnego zlikwidowania hazardowej gry. 


- Wiadomości sportowe _ 


KAJAKOWE MISTRZOSTWA POLSKI. 


Puck (Pat) W drugim dniu mistrzostw 
Polski na kajakach w konkurencji kajaków 
żagli. P7 na 10 km. tytuł mistrzowski zdo- 
była osada Majeberg — Majkowski Puck, 
przed osadą Pyszkowski — Pachul Toruń. 


W jedynkach sztywnych pań na 600 m: 
1) Lanżanka (Sokół Grudziądz), przed Pras- 
sówną (Pomorzanin Toruń). 


W biegu dwójek sztywnych na 1 km — 
1) Polaszek — Witt (KK. Toruń), przed o- 
sadą Nadolny — Służewski (Wilki Morskie 
Poznań). 


Jedynki składaki pań na 600 m. 1) Ha- 
damicka (KK. Katowice) przed Schmid- 
tówną (ZS. Lwów). $ 


Kajaki jedynki panów na 1 km. 1) So- 
bieraj (Poznań) przed Pytlewiczem (Byd- 
goszcz). Sobieraj reprezentować będzie Pol 
skę w zawodach kajakowych w Berlinie w 
nadchodzącą niedzielę. 


Kajaki dwójki mieszane na 1 km. — 1) 
Lanżanka — Falkowski (Grudziądz). przed 
osadą Klinkowska — Grześ (KK. Rogoźno). 

Na regaty do Berlina oprócz Sobieraja 
pojedzie również Lanżanka. 


ZJAZD AUTOMOBILOWY NA ŚWIĘTO 
MORZA. 


„W klasyfikacji ogólnej automobilowego 
zjazdu na Święto Morza, zorganizowanego 
przez Polski Touring Klub, pierwsze miej- 
ez zdobył imt. T. Marek, zdobywając 335,04 

Na drugim miejscu w klasyfikacji ogól- 
nej — Briesemeister (Warszawa) na DKW 
— 380,80 pkt., 3) inż. A. Kleiberg na Staye- 
rae (Warezawal. A 


i inioc w moennku, 4:1. 


WARSZAWA ZWYCIĘŻA W PŁYWAC- 
KICH MISTRZOSTWACH ARMIL 


Lwów, 13. 7. (PAT). We Lwowie odbyły 
się finały zawodów pływackich o mistrzo- 
stwo wojska: 


Wyniki: 100 m. styl. dowolnym dla pod | 
oficerów: 1) kpr. Procyszyn — 1:13,5 sek., 
3) Nowakowski (WKS Toruń) 1:31, 


1000 m. styl. dow?lnym dla oficerów: 
1) ppor. Diener 20:42,5. 


1006 m. styl. dowolnym dla podoficerów 
1) kpr. Wieczorek 18:09,4. , 

300 m. styl. dowolnym dla podoficerów: 
1) kpr. Wieczorek 5:02,66. 


Sztafeta 4 razy 160 — 1) Warszawa czas 
5:88,5, 2) Lwów 5:42,8, 3) Poznań 6:05,4. 


Skoki: 1) por. Jankowski — 23,24 pkt. 

W ogólnej klasyfikacji: 1) 1-y okręg 
związku wojsk. klubów sportowych (Wąfr- 
szawa) 128 pkt. 2) 6-ty okręg związku WKS 
(Lwów) 116 pkt., 3) 7-my okręg związku 
WKS (Poznań) 93 pkt 

W klasie starszych pierwsze miejsce za- 
jął Tarczykowski (Bydgoszcz) czas 9 godz. 
13 i pół minuty przed Donaszewiczem i Bącz 
kiewiczem (Bydgoszcz) oraz Jakubowskim 
(Tczew) i Wacławskim (Rybnik). 

Organizacja zawodów sprawna. 


NIEMCY — CZECHOSŁOWACJA 4:1: 
W MECZU O PUCHAR DAVISA. v 
Berlin. W niedzielę zakończony został 
mecz tenisowy Niemcy — Czechosłowacja, 
stanowiący finał strefy europejskiej w tur: 
nieju o puchar Davisa. 
į, Mecz zakończył się zwycięstwem Nýe- 


PUSZ MISTRZEM POLSKI. 


W niedzielę na torze kolarskim na Dy- 
rasach odbyły się zawody kolarskie o krót: 
kodystansowe mistrzostwo Polski. Tytuł mił 
strzowski po raz czwarty z rzędu zdobył 
Pusz, po stoczeniu jednak zaciętej walki z 
młodym Krakowianinem, Kupczykiem. 


NARODOWE ZAWODY ŁUCZNICZE 
g WE LWOWIE. 


> W zawodach łuczniczyca o mistrzostwo 
Polski ustalono trzy nowe rekordy Polski, 
W strzelaniu na 35 mtr. Kurkowska - Spy- 
chajowa ustanowiła nowy rekord osiągając 
124 pkt. W strzelaniu na 25 m. ta sama za; - 
wodniczka pobiła dawny rekord Polski (1 
pkt), uzyskując wynik 192 pkt. W strzela- 
niu dla panów na 50 m Majewski Bydgoszcz 
uzyskał 401 pkt, co stanowi nowy rekord 
Polski. 
D W trzecim dniu narodowych zawodóg 
łuczniczych rozpoczęto strzelanie na odl 
głość długie. 

Wyniki: panie: 70 m. 1) Kurkowska - 
Spychajowa 169 pkt, Pamowie: 90 m: Trusz 
Hiron (Lwów) 172 pkt. 


BIEG KOLARSKI NAD POLSKIE MORZE. 


W dniach 40 i H bm. zarząd okręgowy 
KPW. w Toruniu zorganizował bieg kołar 
ski pod hasłem „Nad polskie morze“. 

Trasa biegu dzieliła się na dwa etapy: 
1. Toruń — Chojntce 186 km., 2) Chojnice — 
Gdynia 1% km. | 
- W klasyfikacji egółnej sa dwa etapy 
286 km. w klasie młodszych zwyciężył Rit- 
ter (Bydgoszcz), czas 8 kir 20 min. 405 
sek. przed Jamrogą (Gdynia), Landmesse- 
rem (Toruń) orez Leśniakiem i Zolińskim 
(Gdynia. 
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ażny dokument z gdyńskiej przeszłości 


Losy Gdyni jako tętniącego polskim życiem środowiska, 
zarysowały się już przed woiną 


Jeden z dziennikarzy poznań- 
skich przesyła nam następujące u- 
wagi, posiadające wartość ciekawe- 
go przyczynka do dziejów Gdyni w 
okresie przedwojennym. — Red. 

Ukazała się w ostatnim czasie bibliogra 
fia historyczna dla Prus Wschodnich i Za- 
chodnich, której autorem jest uczony nie- 
miecki dr. E. Wermke. Ciekawym szczegó- 
łem jest to, że bibliografia podaje o Gdyni 
tylko pozycje powojenne, tak, jakgdyby 
przed wojną za czasów zaboru niemieckie- 
go, w piśmiennictwie sprawa Gdyni nigdy 
nie była poruszana. Czyżby chodziło o to, 
aby ukryć fakt, że prasa niemiecka drżała 
o Gdynię już przed wojną? 

W związku z tym dyrektor Biblioteki Ra 
czyńskich w Poznaniu dr. Andrzej Wojtkow- 
ski, autor bibliografii historii Wielkopolski 
zwrócił mi uwagę na miesięcznik „Die Ost- 
mark*', organ hakatystów, wydawany ewe- 
go czasu w Poznaniu. Przejrzawszy kilka 
roczników tego czasopisma, co zresztą uła- 
twiał indeks de każdego rocznika, w nu- 
merze 10 z r. 1912 znalazłem artykuł p. t.: 
„Seebad Gdingen und die Polen“ („Kąpie- 
lisko morskie Gdynia i Polacy*), w sposób 
niesłychanie dla nas ciekawy ujmujący za- 
gadnienie ówczesnej Gdyni. Przypuszczam, 
że treść tego swoistego dokumentu zainte- 
resuje szersze koła czytelnicze zwłaszcza na 
wybrzeżu i na Pomorzu i dlatego przyta- 
czam ją poniżej w dosłownym przekładzie. 

„Piszą nam z Prus Zachodnich: W pierw 
szym dodatku nr. 177 „Danziger Neuste 
Nachrichten“ z 30 lipca napotykam arty- 
kuł: „Seebad Gdingen und die Polen". Pra 
sa prowincjonalna już kilkakrotnie zajmo- 
wała się tą sprawą i mniej, lub więcej sta- 
nowczo uwypukliła, że pracuje się w tym 
kierunku, aby Gdynię stopniowo zamienić 
na domenę polskich gości kąpielowych. Pro 
pagandę wtym kierunku uprawia się z kil- 
ku źródeł z mniejszą lub większą zdolno- 
ścią i takimż taktem i można dość wyraź- 
nie poznać właściwy jej cel, to jest stwo- 
rzenie w Gdyni wogóle stedliska narodo- 
wych dążeń polskich. Jeśli spragnieni wy- 
poczynku, chętnie i w większej liczbie na- 
wiedzają miejscowość, która odpowiada ich 
życzeniom i wymaganiom, to nikt nie bę- 
dzie podnosił sprzeciwu ani zapytywał, ja- 
kiej są narodowości, Z drugiej jednak stro- 
ny można żądać, aby nie zapominali, że nie 
znajdują się czasem w Warszawie, Lwowie 
czy gdziekolwiek, lecz właśnie w Gdyni, a 
więc w Niemczech i z tym liczyć się winni 
pôd każdym względem. 

Rozmaite wydarzenia stoją jednak w ©- 
strej sprzeczności z powyższym i dla dyrek- 
cji Domu Kuracyjnego powstają niejedne 
trudności z powodu tego nieuzasadnionego 
tendencyjnego mniemania, któremu dyrek- 
cja sama przeciwstawić się nie ma sił. Po- 
trzebuje więc ona czynnej pomocy wszyst 
kich Niemców osiadłych i przyjezdnych, je- 
śli nie ma być zagnana w kąt. Jakim pra- 
wem wydaje się odezwę do Polaków, aby 
Kaszubskie Kąpielisko morskie Gdynię o- 
bronili przed germanizacją? 

Czy nie jest to niesłychane żądać, aby 
w Domu Kuracyjnym służba mówiła i od- 
powiadała w ojczystym języku gości? Jeśli 
się nie włada dostatecznie językiem nie- 
mieckim, aby móc się porozumieć, to moż- 
na posługiwać się tłumaczem. Jest obowiąz- 
kiem świętym każdego człowieka myślące- 
go i czującego po niemiecku, oraz obywa- 
tela państwa demonstrować to z całą su- 
rowością na każdym miejscu i przy każ- 
dej nadarzającej się sposobności i z tej ko- 
nieczności wewnętrznej przeciwstawiać o- 
dezwie do Polaków odezwę, — głos prze- 
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Start czołowych letkoatle- 
tek polskich w Gdyni 


Dziś na Stadionie miejskim pekazowe 
zawody z udziałem Walasiewiczówny, 
Wajsówny, Batiukówny i is. 

Otrzymujemy interesującą wszystkieh 
sportowców wiadomość o starcie Walasie- 
wiczówny i Wajsówny w Gdyni. 

Walasiewiczówna, która przybyła wczo- 
raj do Gdyni na m/s „Batory*, weźmie 
wraz z Jadzią Wajsówną udział w dzisiej- 
szych zawodach pokazowych na stadionie 
miejskim o godz. 18. 

Gdyński stadion miejski zapełni się nie- 
wątpliwie liczną rzeszą sportowców, któ- 
rzy skorzystają z okazji, by zobaczyć star- 
ty znanych tych zawodniczek na hieżmi, 


strogi i pobudkę do Niemców, aby niemiec- 
kie kąpielisko Gdynię uchowali żywą frek 
wencją przed spolszczeniem. Jest wielki 
czas, abyśmy wszędzie w marchiach wschod 
nich, ostro żagrożonych i gorąco napiera- 
nych, nareszcie pomyśleli o sobie, pomni 
starej niemieckiej wierności drużebnej, nie 
zachwianej i nieustępującej, «le która od- 
ważnie idzie naprzeciw każdego niebezpie- 
czeństwa każdego wroga wewnętrznego i 
zewnętrznego. 

Bardzo potrzebne są nam duch wspólno- 
ty, wspólna odpowiedzialność, najściślejsze 
zespolenie, wzajemna celowa pomoc. Pod 
tym względem wiele możemy się nauczyć od 
naszych przeciwników. Nie uciskać chcemy, 
jak oni, ale tylko zachować siebie. O ile to 
możliwe, chcemy ich przez pokojową pracę 
kulturalną i oświatową pozyskać dla sie- 
bie i przekonać. Ale po tym wszystkim po- 
winni byliśmy już nabrać pewności, że na 
tej drodze nie posuniemy się naprzód, że 
ustępliwością i tolerancją dostajemy się w 
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zydenta Rzeczypospolitej w towarzystwie komtradm 
łów Świrskiego i Unruga, oraz kapelana ks, płk, Humpoli, 


położenie coraz bardziej niekorzystne. Dla 
tego jeszcze raz: Niemieccy wschodnio- 
marchijczycy, przebudźcie się i do broni. 
Łączcie się po miastach i na wsi, porzućcie 
nieznośne kłótnie, a partyjne nieporozumie 
nia niech zamilkną wobec wzrastającego nie 
bezpieczeństwa, jakie wam zagraża“, 

Artykuł pisma niemieckiego wspamina, 
że wydano odezwę przeciwko germanizacji 
Gdyni w r. 1912. Warto by ustalić, kto ją na 
pisał i gdzie ją drukowano? 

Hakatyści bali się oczywiście nie tego, że 
naród polski, mając na piersi armie oku- 
pacyjne trzech mocarstw, zdoła spolszczyć 
„kąpielisko* gdyńskie, ale tego, że w razie 
pomyślnej wojny zażąda zwrotu wybrzeża 
jako etnicznie polskiego. Chodziło więc o 
tępienie polskości na wybrzeżu we wszel- 
kich jej przejawach, czego jednak mimo 
brutalnych środków uczynić nie zdołano. 

Dlatego właśnie cytowany powyżej doku 
ment w historii Pomorza ma swoją nie prze 
mijającą wartość. A. B. 


x 


ira- 
słuchającego na pokładzie 


mszy świętej polowej, celebrowanej na placu przed basenem Pa- 


na Prezydenta, przez biskupa mor skiego ks: dr. Okoniewskiego. 


dba o siebie? 


Oświadczenie wiceprezydenta Grudziądza posła 
Michałowskiego 


W wychodzącym w Grudziądzu „Goń- 
cu Nadwiślańskim* ukazał się wywiad z 
ławnikiem tego miasta, p. Mazurem, który 
omawiając sprawę bezdomności w mieście, 
gwałtownie zaatakował wiceprezydenta 
miasta posła Michałowskiego, zarzucając 
mu. że on, jako decernent wydziału Opie- 
ki Społecznej jest winowajcą losu bezdom- 
nych. W szczególności zarzuty swe p. Ma- 
zur skierował na tory osobiste, wyliczając 
że poseł Michałowski pobiera pensję wice- 
prezydenta i prócz tego diety poselskie. 

W związku z tym otrzymujemy ponuż- 
Bze oświadczenie posła Michałowskiego, 
będące odpowiedzią na wywiad z p. Mazu- 
rem. 

„W związku z oświadczeniem zamiesz- 


|ezonym w „Gońcu Nadwiślańskim" z dnia 


18 lipoa br. pod tytułem: „Bezrobotni ko- 
czują nad Wisłą“ wyjaśniam. że wobec 
wiecowo-demagogicznego tonu wywiadu, 
udzielonego przez p. ławnika Mazura nie 
mogę prowadzi z nim polemiki na temat 
bezdomności w Grudziądzu. Poza tym Są 
dzę, że p. ławnik Mazur zawieszony w 
pracach członka we własnym stronnictwie. 
nie ma legitymacji wypowiadania się w 
poważnych sprawach społecznych, skoro 
sam uchyla sie od ełniania po- 
ważnych obowiązków społeczno - obywa- 
telskich; w szczególności stwierdzam, że p. 
Mazur odmówił wpłacenia składki na rzecz 
Pomocy Zimowej dla bezrobotnych, mimo, 
te szereg biedniejszych od niego właścicie- 
li domów obowiązek ten spełniło, a jak mi 


wiadomo p. Mazur był w stanie wymie- 

rzoną składkę uiścić. albowiem jest wła- 

ścicielem dobrze prosperującej fabryki oc- 
tu oraz wspólnie z żoną dwóch kamienie; 
poza tym spełnia p. Mazur szereg funkcyj 
społecznych, za które również pobiera pe- 
wne wynagrodzenie. 

Przykładowo wymieniam 
tych funkcyj: 

1. jest członkiem Pomorskiego Wydziału 
Krajowego i z tego tytułu pobiera 25 zł 
diet dziennie oraz zwrot kosztów podró- 
ży Il klasy; 

2. jest członkiem Sejmiku Wojewódzkiego 
i za każde posiedzenie pobiera diety w 
wysokości 25 zł dziennie i zwrot kosz- 
tów podróży II klasy; xi 

3. jest członkiem Rady Naczelnej Związku 
Miast Polskich i za każde posiedzenie 
pobiera 20 zł diet dziennie i zwrot kosz- 
tów podróży II klasy; 

4. jest prezesem Rady Nadzorczej Banku 
Związku Towarzystw Kupieckich w Gru 
dziądzu, który mimo, że się likwiduje i 
jest w ciężkiej sytuacji finansowej, 
wypłacił, jak dotychczas, p. Mazurowi 
jako prezesowi Rady ponad 2500 zł. 
Poza tym p. ławnik Mazur do niedaw- 

na był również posłem i pobierał wyższe 

odemnie diety poselskie oraz członkiem 

Zarządu K. K. O. miasta, z którego tytułu 

pobierał wynagrodzenie za udział w posie- 

dzeniach, co razem wyniosło kilka tysiecy 
złotych rocznie. Michałowski 
Wiceprezydent Miasta" 


niektóre z 


Echa kradzieży u zegarmistrza bydgoskiego 


Część łupu odnaleziono pod Brodnicą 


Przed kilku tygodniami 
wielkiej kradzieży z włamaniem u zegar- 
mistrza p. Antoniego Kłosowskiego w Byd- 
goszczy przy ul. Poznańskiej 4. Łupem 
złodziei padło kilkanaście zegarków zło- 
tych i srebrnych, bransoletek, łańcuszków 
itd. Kłosowski poszkodowany został na 
kilkanaście tysięcy zł. Część skradzionych 
przedmiotów znaleziona została w pewnej 
piwnicy przy ul. Grunwaldzkiej. Jeden ze 
złodziei został ujęty i skazany na więzie- 
via jak również i jeden z paserów, 


dokonano | 


Druga partia skradzionej biżuterii 
przepadła bez śladu. Kiedy zdawało się, 
że p. Kłosowski nie odzyska już swej stra- 
ty, nadeszła wiadomość, że patr01 policyj- 
my, poszukujący złodziei koni, napotkał w 
okolicy Brodnicy dwóch O0sobników, którzy 
zamierzali ukryć w zbOżu paczkę a w któ- 
rej znajdowała się skradziona biżuteria, 
stanowiąca własność p. Kłosowskiego. 

Obu złodziei policja odstawiła do wię- 
żienia bydgoskiego. Jeden z nich pocho- 
dzi s Bydgoszczy, a dwugi z Brodnicy. 


Wycieczka weteranów z 1863 r. 
na przyjęciu u Xomisarza Rządu 

Wczoraj w godzinach rannych ba- 
wiąca w Gdyni wycieczka Weteranów 
Powstania 1863 r. złożyła wizytę p. Ko- 
misarzowi Rządu Sokołowi. P. Komi- 
sarz Rządu przyjął dostojnych i sędzi- 
wych gości lampkę wina. W miłej po- 
gawędce Weterani podzielili się z p. Ko 
misarzem Sokołem wrażeniami, jakie 
wywarła na nich Gdynia, a jednocześć- 
nie wyrazili gorące podziękowanie za 
serceczne przyjęcie, jakiego doznali w 
Gdyni. 

P. Komisarz Rządu Sokół  oświad- 
czył bohaterom 1863 r., że Gdynia zaw- 
sze witać ich będzie serdecznie i dla- 
tego prosi, o ile im tylko zdrowie będzie 
dopisywało, aby nie zapominali o Gdyni. 


Dwa samolatv na F. 0. N. 


„Wznosić musimy budowę siły zbroj 
nej Polski dła jej granic, dla zabezpie- 
czenia nieograniczonej przez nikogo ob- 
cego swobody urządzenia się we włać- 
nym już domu. Niełatwe to zadanie, nie- 
łatwa to praca. A jednak dokonać jej 
musimy wbrew wszystkiemu na świe- 
cie". (J. Piłsudski). 
Słowa Wodza Narodu przenikają coraz 

bardziej do świadomości najdalszych sfer 
społeczeństwa. 

Zrobiono dużo wyścig trwa. Zbrojne ra- 
mię Państwa staje się groźne dla każdego, 
ktoby śmiał zagrażać spokojnej pracy Na- 
rodu. 

Dba o to każdy, komu droga jest Oj- 
czyzna. Przykładem tego jest: 

Izba Przemysłowo - Handlowa w Łodzi, 
która wpłaciła na konto Funduszu Obrony 
Narodowej — P. K. O. Nr. 6 — kwołę zł. 
50.000 — z prośbą o przeznaczenie jej na 
zakup 2-ch samolotów. 


L'$t otwarty ksiecia Pszczyńskiego 
W tych dniach szereg osobistości w Pol- 
sce otrzymało broszurę p. t: „List otwarty 
księcia Jana Henryka XVII na Pszczynie”. 
W liście tym najstarszy syn obecnego wła- 
ściciela Pszczyny stara się odeprzeć wszel- 
kie zarzuty, podnoszone ostatnio przez je- 
go ojca i brata, Aleksandra, których echa 
odbiło się również w prasie polskiej. 

Autor zaprzecza przede wszystkim po- 
głoskom o swej rzekomyęj nielojalności wo- 
bec państwa polskiego, stara się wykazać, 
że nie był winnym upadku gospodarczego 
dóbr Pszczyńskich, oszczerstwem nazywa 
zarzut przyczynienia się do śmierci jego 
drugiego brata, Bolka Hochberga. Twierdzi 
z naciskiem, że z „Osthilfe" nie otrzymał 
żadnych funduszów i że nie dał na „Volks- 
bund“ ani jednego grosza. Przeciwnie: pod 
wpływem Związku Hutniczo - Górniczego w 
Katowicach wpłacił „pokaźną sumę na ce- 
le Polskiej Prorządowej Organizacji Poli- 
tycznej'. 

Oszczerców swoich nazywa ludźmi, któ- 
rzy za wszelką cenę chcą się dobrać do wiel 
kich majątków pszczyńskich. 

Charakterystyczne jest, że ten List O- 
twarty wydany został w. Londynie, a druko 
wany po polsku (poprawnie choć z błęda- 
mi) w Langenscheidtsche Buchdrukerei, 
Berlin — Schoeneberg. 


Obrażał uczucia narodowePołaków 

Onegdaj ujęty został przez policję w 
Gdyni za lżenie narodu polskiego i obrazę 
uczuć patriotycznych buchalter Gustaw 
Smolczyński, zam. przy ul. Słupeckiej w 
Gdyni. 

Smolczyński osadzony został w areszcie 
do dyspozycji władz prokuratorskich. 


+, 
+wiechio 
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— Kolonia dla dzieci bezrobotnych. Ko- 
mitet powiatowy pomocy dzieciom i mło- 
dzieży wysłał 60 dzieci z rodzin biednych i 
bezrobotnych na kolonię letnią do Osia de 
obozu położonego w lesie i w pobliżu rzeki 
Wdy. Po ukończeniu pierwszej trzytygod* 
niowej kolonii wyjedzie druga partia dzieci, 
również w takiej samej ilości. 

— $00 posiedzeń. Rozwijająca tu zbożnę 
działalność konferencja męska św. Wine 
a Paulo odbyła w tych dniach swe £00-tne 


posiedzenie. 

Przed odpustem. W niedzielę 18 bm. 
odbędzie się w Świeciu doroczny odpust 
Matki Boskiej Szkaplerznej. eh 

— Ze Zw. Pracy Obyw. Kobiet. Miejsco- 
wy oddział Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet urządził dwa wieczorki dancing - 
brydżowe, z których całkowity dochód prze- 
znaczył na odzież dla biednych dzieci przy- 
stępujących do pierwszej komunii św. 

— Instruktor sa czy. Do powiatu 
świeckiego pragoyi instruktor sadowniczy 
p. Władysław Repećko. ; 

— Złodzieje robocie. Rolnikowi Lan 
dowskiemu w Śierosławiu skradziono kro- 
wę z chlewu. U karczmarza Hecka w Ta- 
szewskim Polu skradziono sporą ilość wó- 
dek, wyrobów tytoniowych i innych rzeczy. 
Ze składu mistrza rzeźnickiego Bartoszowi 
cza w Świeciu ukradł nieznany sprawca wę 
dliny. 

= „Dzień chorych i ubogich". Miejscowe 
zrzeszenia charytatywne, konf. św. Wince. 
a Paulo urządzają w poniedziałek 19 bm. 
dzień chorych i ubogich. (á) 


SRODA, DNIA 14 LIPCA 1937 R. 


— W jednym dniu skradziono 4 rowery. 
W sezonie letnim codziennie komunikat po- 
licyjny notuje liczne wypadki kradzieży ro- 
werów. W dniu 12 bm. skradziono w Toru- 
niu 5 rowerów, Wczoraj 13 bm. łupem zło- 
dziejów padło znów 4 rowery. W większo- 
ści wypadków winę ponoszą właściciele po- 
pularnych wehikułów, którzy pozostawiają 
swe rowery bez opieki: Wczoraj skradziono 
rowery pp. Dąbrowskiemu (Przy Rzeźni 29), 
Pieszczochowi Edm: (Reja 4), Anszylowi R. 
(N. Rynek) i Wiśniewskiemu Br. (Bydgo- 
ska 98). 

— Nowe kradzieże. Kłos Konrad, praco 
wnik F-my Leiser, zam. w Toruniu, ul. Ban- 
kowa nr. 8, zgłosił o kradzieży jednej sztuki 
jećwabiu ze sklepu wartości 92 zł. na Szko- 
dẹ rowyższej firmy. 


Strzelecki Stanisław zam. w Toruniu 
przy ul. Lubickiej nr. 42, zgłosił o kradzieży 
gotówki 200 zł. z ubranra 

Edinger Wilhelm, rolnik. zam. w Zającz- 
kowie*pow: Toruń. zgłosił o kradzieży ied- 
nego nrosiaka, 20 kur, oraz różnych artyku- 


ów spożywczych. 


OGObwieszczecie 


Rady Nadzor:zej pubi cznyck 
Bo ksztisłcających Szt 6 
Zawococwych w Toruniu 


z dnia 9 lipca 1937 r. 
w sprawie wykonywania obowiązku szkol 
nego przez młodocianych i uczniów zatru- 


dniowych w przemyśle, rzemiośle i handlu 

Rada Nadzorcza Szkół Dokształcających 
podaje do publicznej wiadomości. że nau- 
ka w publicznych Dokeztałcających Szko- 
łach Zawodowych w Toruniu w roku szkol 
nym 1937-38 rozpoczyna się z dniem 3-go 
września 1937 r. 

Przypomina się pracodawcom względ- 
nie icn zastępcom o obowiązku zgłaszania 
oraz przysłanie do szkół Dokształcających 
-wszystkich uczniów obojga płci, zatrudnio- 
nych w przemyśle, rzemiośle i handlu, a 
podlegających obowiązkowi szkolnemu w 
myśl art. 117 i 118 rozporz. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7 czerwca 1927 r. 
o prawie przemysłowym (Dz. U. R. P. Nr. 
53 poz. 468) tudzież wszystkich miłodocia- 
nych pracowników obojga płci, podlegają- 
tych obowiązkowi szkolnemu w myśl art. 
Ð ustawy z dnia 2 lipca 1924 r. w przed- 
miocie pracy młodocianych i kobiet (Dz. 
U. R. P. Nr. 65 poz. 636). 

Za niezgłaszanie względnie nieprzysła- 
nie uczniów i młodocianych do szkół do- 
kształcających, grozi pracodawcom wzgl. 
ich zastępcom w myśl postanowień kar- 
nych wyżej wymienionych ustaw grzywna 
od zł 50 do 100 zł i areszt od dni 16 do 6 
tygodni lub jedna z tych kar. 

Zgłoszenia dó szkół” dokształcających: 

a) wszystkich uczniów zatrudnionych 
w przemyśle i rzemiośle oraz pracowników 
młodocianych płci męskiej przyjmuje kie- 
rownik szkoły Dokształcającej Nr. 1 w bu- 
dynku szkolnym przy ul. Wały 12; 

b) wszystkich uczenic zatrudnionych w 

andlu i przemyśle oraz pracowników mło- 
docianych płci żeńskiej przyjmuje kierow- 
niczka szkoły Dokształcającej Nr. 2 w gma 
chu szkolnym przy ul. Strumykowej 4; 

c) wszystkich uczniów zatrudnionych 
w handlu przyjmuje kierownik Dokształ- 
cającej szkoły zawodowej nr. 3 w budyn- 
ku szkolnym przy ul. Sienkiewicza 38. 

Dokładny termin przyjęcia zgłoszeń 
kandydatów do szkół ogłoszą niebawem 
kierownicy szkół dokształcających. w miej 
scowych dziennikach. 

Przewodniczący Rady Nadzorczej 

Publ. Szkół Dokształc. Zawodowych 

w z. Prezydenta „Miasta j 
(—) Bała, wiceprezydent miasta. 


— 


Z Urzedu Stanu Cywilneco 


Urodzenia: oficer zawodowy Adam Marek córka 
Jolanta; robotnik Franciszek Kowalski ' syn Bd- 
ward; rob. Józef Mucka syn Mieczysław, robotn. 
Edward Szyłakowski córka- Danuta; robotnik Sta 
nisław Krawczyński córka Teresa. 1 dziecko ślubne 
martwe. 

ślubów — nie zawarto. 

Zgony: Roman Borchardt, Batorego 69, lat 38, 
Maksymilian Berent, Legionów 26, lat 52. 


Z teki 
Merkurego 


U 


Dziś Merkury „ma wychodne* 
Rzucił handel i finanse, 
Zwiedza uzdrowisko modne, 
siamuse, chante, boit, danse. 


Choć nie święto, moi państwe 
Nie zazdroście wypoczynku 
Merkuremu, który dzisiaj 
Spęcza chwile w Ciechocinku, 


Jedno tylko mu dolega 
I zabawę mocno brzydzi, 
Że w tak pięknym uzdrowisku 
Siedzą prawie sami żydzi. 
Z pocztówki od MEn.. „REGO 
przepisał: X 


+ 
; 


Środa, dnia 14 lipca 


Pasg letni konkurs fotograficzny 


€xy zmasz swoje miasto? 


` è 5 » a 


£o to i gdzie to? 


[kevn nr. 9 | | 


Niejedno miasto zazdrości nam takiej drogi: Gdzie ona jest? Przyjrzyjmy się uważnie, 

a odpowiedź nie będzie trudna. Jest to dzie wiąte z kolei zdjęcie. Jeszcze tylko... 21 i 

zwycięstwo pewne. Przypominamy, że dotychczasowe fragmenty zostaną powtórzone 
jednocześnie celem skompleto wania brakujących kuponów. 


Dziś I dni następnych wspaniały wielki podwójny program 
Dawno nie widziani królowie komików ekranu 


Pat i Patachon 


w najnowszej i najlepszej swej komedii prod. 1936:37 p. t. 


CZARNY HRABIA 


Nowe, przeząbawne przygody znakomitych wesołków ekranu! 
Nowy rodzaj komedii! — Nowy gatunek dowcipu i humoru! 


Miłość szpiega 


(Kozak i słowik) 

podług romansu Perutza 
W rolach PZ: IWAN PETROWICZ, JARMILA NOWOTNA, RUDOLF 
KLEIN ROGGE, GERDA MAURUS, HERBERT HUBNER, RUDOLF CARL, 


P. O. M. 


Turystyczne mistrzostwa motocyklowe 


Cóż to znowu za skrót? Polska odznaka 
motorowa! Mamy odznaki strzeleckie, od- 
znaki sportowe, będziemy mieli odznakę 
motorową. Jednakże, aby ją zdobyć, 
trzeba mieć pewną zaprawę, którą toruń- 
ski Klub Motocyklowy pragnie lać wszyst- 
kim tym, którzy chcą tę odznukę zdobyć. 
W tym celu Klub organizuje Turystyczne 
Mistrzostwa przede wszystkim dia członk ow 
a także i dla sympatyków z tą różnicą, że 
nieczłonkowie mogą brać udział poza kon- 
kursem, 


Każda z imprez ma swój specjalny regu- 
lamin. Punktacje przedstawiają się nastę- 
pująco: 

Punkty dodatnie: 

1) 100 punktów za udział w imprezie z 
tym, że uczestnik musi bez wypadku doje- 
chać do celu i z powrotem: 

2) 50 punktćw za ciągnięcie kolegi moto- 
cyklisty na linie z powodu defektu. 

3, 46 punktów za socjusza kobietę. 

4) 30 punktów za reperację dętki. która 
mue być zgłoszona do kapitana lub jego 
zastępcy. oraz św adkowie. 

5) 20 punktów za socjusza mężczyznę. 


* * $ 


Imprezy te będą bardzo łatwe i dostep- 
ne nawet dla mniej doświadczonego moto- 
cyklisty. Każda maszyna, nowa czy stara, 
silna czy słaba, z przyczepką czy bez, może 
zająć pierwsze miejsce. Mistrzostwa skła- 
dają się z czterech mniejszych imprez. 

Każdy członek, który ma zamiar zdobyć 
mistrzostwo, powinien wziąć udział w ka- 
żdej zorganizowanej przez kapitanat spor- 
towy imprezie: 

a) jazda do niewiadomego celu dnia 1. 

VIIL. br., 


b) jazda regularna dnia 5. IX. br., 


c) współna gremialna wycieczka dnia 19. 
IX. br. na wyścigi i misrtzostwa Po- 


Punkty karne: 

1, 90 punktów za zgłoszenie a niewzięcie 
udziału w imprezie. 

X) KO punktów za niewzięcie udziału w 
tienarnym zebraniu. 

3) 20 punktów za niedojechanie do celu. 

4; po 5 punktów za każdą minutę na 
start do 15 minut, 


Nagrody: 
1) 56 złotych gotówki za największą ilość 
zdobytych punktów. 


morza), 2) 30 złotych gotówki: 
d) krótki raid necny dnia 11. X, br. oko- 3, 2J złotych gotówki. 
ło 22 km: 


Poza tym wszyscy uczestnicy mistrzostw 
turystycznych, którzy zdobędą conajmniej 
160 punktów dodatnich. otrzymają piękną 
plakietę pamiątkową za opłatą 7 zł. w 30 
dni po walnym rocznym zebraniu. 

Ostateczne wyniki będą podane na wal- 
nym rocznym zebraniu. 

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 25 lipca b. 
r. i bliższych informacyj udziela p. Tadeusz 
Rzymkowski, Toruń, ul. Szeroka43. 

Bliższe dane wyżej wymienionych im- 
prez będą ogłoszone w swoim czasie w miej- 


seowej prasie, AJ 


Poza tym uczestnik powinien wziąć u- 
dział we wszystkich plenarnych zebraniach. 
Za niewzięcie udziału punkty karne. 


SRE IU MOLS, 


ką na zakretach. 


Z ratuszowej 
wieży 


Droga... na 
tamten świat 


Droga do Ciechocin- 
ka jeszcze do niedaw- 
na była drogą tortur 
dla automobilistów, a 
dla maszyny systemem 
nrzyspieszonego samo- * 
bójstwa. 

Ku szczerej radości stwierdzam, że stan 
ten uległ stanowczej poprawie. Doły wy- 
równano, a w niektórych miejscach szosa 
„ak po stele, 

Komu należy — cześć! 

Jesi jeszcze jednak poważny i zasadni- 


b czy brak na odcinku Toruń—Ciechocinek 
h via Czerniewice—Otłocz"n 
i tychmiast należy nzupełnić, 


brak który na- 


Chodzi o wyhielenie kamieni i słupków 
Drona ta może się stać w 
"temna noc droga śmierci, Trzeba mieć ko- 
cie oczy, połączone z instynktem człowieka 


l  ociemniałego, by nie wpaść do rowu, lub 
j nie rozwalić maszvny o drzewo, pieczętując 


kalogtwem lub życiem. 

Powyższe podaję pod rozwagę komu na- 
leży z prośbą o jak najrychlejsze wyasy- 
gnowanie notrzebnej kwoty na kilka wiader 
wanna i falan mocny pędzel, 


i E 


SPRAWY ORBISU 


Szeroka 1-3, Tel. 13-78. 

= „Orhis* onrzedaja hiloty krajowe i 
zagraniczne, kołejowe, lotnicze, okrętowe i 
sypialne po cenach ściśle taryfowych. 

— „Orbis* urządza atrakcyjne wyciecz- 
ki w kraju oraz zagraniczne do: Bułgarii, 
Rumunii, Jugosławii, Italii, do krajów bał- 
tyckich i do Paryża na Wystawę Światową 
drogą morską i lądową 

— „Orbis“ przyjmuje zapisy na wycieez- 
ki morskie. 


KALENDARZYK 

środa — Bonawentury 

Czwartek — Henryka ces. 

Piątek — M. B. SŚzkapl. 

— Stan wody w Wiśle z dnia 13 bm.: Kraków 
— 233 (2,76); Zawichost +- 1,10 (1,24); Warsza- 
wa -+ 0,81 (0,92); Płock +- 0,48 (0,64); Toruń +4 
0,39 (0,53); Fordon -+ 0,46 (0,64); Chełmno plus 
0,34; Grudziądz -} 0,58 (0,78); Korzeniewo -- 0,76 
(0,94); Piekło + 0,06 (0,25); Tczew -} 0,11 (0,32); 
Finlage -+ 2,40 (2,42); Schiewenhorst + 2,60 (2,68). 
Temp. wody w Wiśle 15,8 (15,5). 

Uwaga. Liczby w nawiasach oznaczają stan z 
dnia poprzedniego. 


KINA: 
ARIA: „Lekkoduch* i „Potępieniec”. 
AS: „Mój pan mąż” i „Całuj mnie jeszcze”. 
MARS: „Czarny hrabia“ i „Miłość szpiega”. 
ŚWIT: „Czarownica* i „Mistrzowie głupo- 
ty“. : 


H TEATRU 
Z MI POMORSKIEJ 


REPERTUAR TEATRU. 
ZIEMI POMORSKIEJ. 


Środa 14. 7, — Toruń — „Matura* — 
godz. 20-ta. Ą 
Czwartek 15. 7. — teatr w objeździe. 


Piątek 16. 7. — teatr w objeździe. 


DZIŚ POŻEGNALNE PRZEDSTAWIENIE 


P- Nuny Młodziejowskiej-Szczurkiewiczowej 
„Matura“ po cenach od gr. 25 do zł. 1,35. 

Przypominamy w ostatniej chwili, że 
dziś odbywa się w Teatrze Ziemi Pomor- 
skiej pożegnalne przedstawienie doskonałej 
artystki, która gościła przez kilka tygodni 
na naszej scenie p. Nuny Młodziejowskiej- 
Szczurkiewiczowej. Przemiły gość zd»iał 
pozyskać sobie uznanie i wielką sympar.ę 
publiczności, pewni więc jesteśmy, że nasi 
sympatycy przybędą tłumnie, by godnie po- 
żegnać tę świetną artystkę, 

Ceny miejsc najniższe od gr. 25 do zł. 
1,35. 


STANISŁAWA WYSOCKA 
gościć będzie w najbliższych dniach w Te- 
atrze Ziemi Pomorskiej, 

W najbliższych dniach przyjeżdża do To- 
runia i gościć będzie w Teatrze Ziemi Po- 
morskiej mistrzyni sceny polskiej p. Stani- 
sława Wysocka. Jak się dowiadujemy, Dy- 
rekcja Teatru wznowi z tą znakomitą ar- 
tystką „Złoty wieniec“ i „Niespodziankę'** 

W jutrzejszym numerze naszego pisma 
podamy bliższe dane. 


Jnformator 


dla przyjezdnych 
~ w ormmin 


Najlepsza oKazja Kupna 


Najstarsza 1 pierwsza Polska Centrala ycz- 
na Franciszek Seidler, Rynek  Staromi w 
(obok poczty) tel. 15-74. Dostawa dła kas cho- 
rych, klinik ocznych ı dla wojska. 

Pierwszorzędne obiady. Gdy przyjedziesz do 
Torunia, a nie wiesz gdzie zjeść tanio i 
dobrze, idź do „Ula* Szeroka 25. Pierwszo- 
ragina kuchnia. zukaski simne i gorące, | 


| 
| 
| 


PONERTE E S B S E ELTRA EEE A E AA E TT TEE TU ATA ESA 


PRZEGLADAMY PRASĘ. 
Tajemnicza torpeda 


(—) W niedzielnym dodatku do „Kurie- 
ra Bałtyckiego* zwanym „Torpedą* poja- 
wił się artykulik omawiający aresztowanie 
b. starosty kartuskiego p. Czarnockiego. M, 
A. g. torpedowy wyraźnie bierze w obronę 
p. Czarnockiego i tajemniczo strzela: 

„„„duża część opinii publicznej widzi 

w aresztowaniu kartuskiego starosty no 

wy epilog dawnego politycznego syste- 

mu na Pomorzu, systemu, mającego swe 

źródło poza administracją, która dziś z 

najgorszymi dla prestiżu państwa skut- 

kami pada jego ofiarą. : 
Sprawa musi być wyświetlona jak 
najprędzej, bo aresztowaniu starosty 

Czarnockiego towarzyszą najróżniejsze 

odgłosy, przy czym nie słychać głosów 

potępienia jego działalności. A to jest 
charakterystyczne. Vox populi jest cza- 

sem dobrym sędzią“. y A, 

Toruński organ wojującej endecji, przy- 
taczając powyższy ustęp z omawianego ar- 
tykuliku, zaopatruje go takim komenta- 
rzem: w 

„System, mający swe źródło poza ad- 
ministracją?.. Co to ma znaczyć?! — 

Wprawdzie mawiano w ovkresie p. Kir- 

tiklisa, że starostowie najbardziej się 

bali sekretarza woj. BBWR-u. ale co to 
mieć może wspólnego z kryminalnymi 
czynami p. Czarnockiego tego zro- 
zumieć nie można. Gdyńska „Torpeda 
stoi, jak wiadomo, bardzo blisko tych 
czynników, które wiedzą wiele, może by 

więc wyjaśniła bliżej, dlaczego broni p. 

Czarnockiego a potępia jakiś tajemniczy 

czynnik „poza administracją"? Prosimy, 

dobro sprawy nie znosi w tym wypadku 
niedomówień", 

Apel ten uważamy za słuszny. Trzeba 
wykazać, jaki istnieje związek między „da- 
wnym systemem politycznym na Pomorzu, 
mającym swe źródło poza administracją" 
a aresztowaniem p. Czarnockiego. 


'Z Klubu Polsko-Angielskiego 
w Toruniu 

Jak się dowiadujemy, członkowie Klu- 
bu Polsko - Angielskiego w Toruniu posta- 
nowili na okres wakacyj letnich spotykać 
się w środy pomiędzy godz. 19—22-gą dla 
wspólnej wymiany myśli i konwersacji an- 
gielskiej w Ogrodzie Kawiarni Ośrodka 
Sportów Wodnych nad Wisłą, a w razie 
niepogody w kawiarni „Pomorzanka'. 

rezes i twórca Klubu p. prof. Szcze 

kowski, który 20 maja rb. wyruszył na O. 
R. P. „Iskrze* wraz z podchorążymi mary- 
narki wojennej na 4-miesięczny rejs, znaj- 
duje się obecnie na Sardynii w Cagliari, 
gdzie przebywają również nasi podchorą- 
żowie wraz ze swym żaglowcem. 


Ze sportu 
ŁÓDŹ—TORUŃ W GRACH SPORTOWYCH. 


Jak już donosiliśmy, w dniu 12 września 
br odbędzie się w Łodzi spotkanie w grach 
sportowych między reprezentacją tego mia- 
sta a reprezentacją Torunia. W tydzień pó- 
źniej w dniu 17 września Łódź przyjedzie 
de Torunia na rewanż, Zobaczymy zatem 
w Toruniu zawodniczki mistrza Polski w 
siatkówce żeń. HKS.u oraz mistrza i wice- 
mistrza Polski w hazenie TKP, i HKS. W 
związku z przygotowaniem toruńskich za- 

` wodników i zawodniczek do tych spotkań, 
dziś we wtorek odbędzie się pierwszy tre- 
ning wyznaczonych zawodników i zawodni- 
czek. Treningi te odbywać się będą w każ- 
dy wtorek i piątek od godz. 18 w Ogródkach 
Jordanowskich. Na koniec sierpnia pro- 
jektuje się rozegranie meczu w grach spor- 
ać 0 między reprezentacją Poznania i To- 
runia. 


ZAKOŃCZENIE TURNIEJU BŁYSKAWICZ- 
NEGO W KOSZYKÓWCE. 

W ub. Sobotę na Ogródkach Jordanow- 
skich dokończony został turniej błyskawi* 
czny w koszykówce, w którym udział wzię- 
ły wszystkie drużyny z Torunia. Pierwsze 
miejsce zajęła drużyna KSM. Mokre, 2) 
KPW. Pomorzanin II, 3) KPW. Pomorzanin 
I, 4) WKS. Sęp. 5) KS. ZS. II Najciekawsze 
wyniki: KPW. Pomorzanin II — WKS. Sęp 
16:12, KSM. Mokre — Pomorzanin I 25:5. Gra 
drużyn na przeciętnym poziomie. Pod adre- 
sem niektórych zawodników jedna uwaga: 
spóźnianie się na mecze jest karygodne, jak 
również niestawienie się drużyny na boisko, 
mimo zgłoszenia się do rozgrywek, co w To- 

i runiu jest na porządku dziennym. 


—-—— 


Podcńrz 


atukujące tow. okrętowe Gdynia—Ameryka 


ŚRODA, DNIA 14 LIPCA 1937 R. 


Jeszcze tylko dziś prawdziwi miłośnicy kina będą mogli podziwiać fascynujący tilm 
p. t „Czarownica“ w kinie „Świt“ — Film ten nie wymaga żadnej reklamy. 


Opaczne wersje na temat 
linii Gdynia-Ameryka 


Na polskich statkach nie ma rebinów 


W prasie ukazały się ostatnio notatki, , bardzo bujnej wyobrażni, Statki mają tyl- 
ko kapłanów okrętowych — księży katolic- 
kich. Stwierdza to duszpasterz Marynarki 
Handlowej ks. kanonik Turzyński, który 
prosi nas o zaznaczenie, że księża-kapelani 
są na wszystkich polskich statkach pasa- 
żerskich. 


Wysoce niesmaczny jest atak, przypusz- 
czony przy ckazji omawiania tego tematu 
do władz linii Gdynia—Ameryka, a specjal- 
nie do dyrektora naczelnego p. Aleksandra 
Leszczyńskiego, kierownika oddziału gdyń- 
skiego linii p. kmdr. Jacynicza i kierownika 
biura angażowania załóg p. kpt. Blichiewi- 
cza, których posądza się o pochodzenie ży- 
dowskie: Wszyscy trzej wymienieni pano- 
wie są rdzennymi Polakami i oficerami 
wojsk polskich. 


Wydaje się. że cała ta złośliwa i bezpod- 


za to, że na etatkach swych utrzymuje rze- 
komo rabinów, rzezaków koszernych i t. zw, 
koszermajstrów. Przy tej okazji nie oszczę- 
dzono również kierowniczych czynników Li- 
nii imputując im pokrewieństwo rasowe z 
Izraelem. 


W związku z tym wyjaśnić należy, to 
następuje: statki, które przewożą emigran- 
tów, mają wśród nich zazwyczaj pewien 
kontyngent żydów. Dla tych pasażerów wy- 
znania mojżeszowego prewadzi się ną stat- 
kach kuchnię koszerną, gdyż w przeciwnym 
razie żaden ortodoksyjny żyd w podróż nie 
wyruszy. Nad kuchnią koszerną czuwa t 
zw. koszermajster. Koszermajstrów mają 
wszystkie duże statki, odbywające dalekie 
rejsy, nie wyłączając największego na 
świecie statku, francuskiej „Normandie*. 


gk 3 taiv kampania ma swe źródło w niezna- 
Oczywiście nasze statki pasażerskie, wobec A > 

1 nych bliżej, ubocznych tendencjach pew- 
s à 
zęrógOlNI GUZESO TUCNU DRBAZOTOW TYSEN nys: x ynników, które świadomie wprowa- 


skich, nie mogą stanowić pod tym względem 
wyjątku, zwłaszcza że obok linii transatlan- 
tyckich utrzymujemy linię palestyńską, ob- 
liczoną specjalnie na emigrację żydowską. 


Nie jest natomiast prawdą, aby na stat- 
kach polskich zatrudniani byli rabini. 
Twierdzenie takie jest produktem czyjejś 


Podajemy głosy prasy warszawskiej, „otrzymał piłkę na wyraźnie spalonej pozy- 
obiektywnie ujmującej przebieg gry z oce- |cji, podjechał do bramki i zrobił swoje. Rów 
ną drużyny „Gryfu": no aid minuty trwała radość. Ochocki u- 

Przegląd Sportowy pisze: zyskuje strzałem z lewego skrzydła znów 

„Brawo -Gzyt, Torniin ota A wisior i sytuacja jest zupełnie otwar 
niespodziankę. Okazali się drużyną wyrów 
naną o zupełnie dobrej technice, dzięki któ |, Mer EE -n Toruńczykom na- 
rej operować mogli szybko i sprawnie dłu i a się słowa pochwały. Jest to zespół mło 
gimi i krótszymi podaniami. Zaletą ich to| 07 Í posiadający nadzwyczajny spokój w 
nie tylko ambicja, ale i zrozumienie nowo- grze, co rzadko się widzi u drużyn prowin- 
czesnej gry, pozbawionych zbędnych orna- cjonalnych. 
mentów. Z satysfakcją obserwowaliśmy, jak Na pierwszy plan wybijali się obydwaj 
gracze Gryfu momentalnie oddawali piłkę, skrzydłowi Wierzelewski i Ochocki, dobry 
przerzucali ją rozumnie, daleko na przeciw | Fratczak na środku pomocy, twarda obro- 
ne skrzydło, doprowadzając niejednokrot- | na. Dobry i odważny bramkarz.... 


nie tym prostym sposobem do zwinięcia ca „Dobry Wieczór“ ... Gryf okazał się zespo 
łej pozycji obronej przeciwnika. Umiejęt- |łem bardzo wyrównanym, pracowitym i 
ność wykorzystania dobrych skrzydeł była | szybkim. Szybkość ta pozwoliła właśnie na 
autem, którym posługiwali się zarówno gra | zdobywanie terenu i strzelanie bramek. Naj 


dziły w błąd część prasy polskiej. Byłoby 
rzeczą bardzo interesującą dowiedzieć się, 
komu zależało na tym, aby w taki sposób 
szkalować jedyne i świetnie rozwijające się 
towarzystwo polskiej żeglugi transatlantyc- 
kiej. 


cze z centrum napadu jak i pomocnicy. 
Pomoc pracowaa w ogóle bardzo spraw- 

nie pamiętając stale o utrzymaniu odpowie 

dniego dystansu. Zadanie ułatwiała jej ela 


— Wycieczka Stowarzyszenia Ochotni- 
czej Straży Pożarnej do lasu w Glinkach. 
W niedzielę, dnia 18 bm. Straż Pożarna u- 


lepszą linią była trójka pomocy, idącą ró- 
wno naprzód i wspomagająca równocześnie 
tyły... 

Głosy prasy wykazują, że Gryf jest w 


rządza wycieczkę do lasu Glinki przy szo- 
sie Poznańskiej; zbiórka uczestników o 
godz. 14 przy remizie Straży Pożarnej, ul. 
Mickiewicza, skąd nastąpi odjazd wozami 
przystrojonymi zielenią, W lesie będzie 
przygrywać orkiestra. Na wspomnianą wy- 
cieczkę zaprasza całe Społeczeństwo mia- 
sta Podgórza Zarząd O. S. P. W lesie wiele 
niespodzianek, jak: koło szczęścia itd. 

Zebranie intormącyjne uczestników 
strajku szkolnego. W niedzielę, dnia 18 b. 
m. o godz. 5-tej po południu na sali „Cen- 
tral* odbędzie się zebranie informacyjne 
byłych uczestników strajku szkolnego na 
terenie szkół Podgórza z lat 1906 i 1907. Ko- 
mitet organizacyjny prosi wszystkich, któ- 
rzy brali udział w strajku szkolnym a ży- 
jącym, o gremialne branie udziału w celu 
„zapisania się na liście historycznej. 


umożliwiła gospodarzom uzyskanie ponow- į walkach o wejście do Ligi. 


Styczna gra napastników, którzy w potrze- 
bie cofali się daleko do tyłu. Bramkarz był 
bez winy, a w pewnych momentach bra- 
wurą swą wywoływał specjalne uznanie. 

„„Ocema sedziego“ P. Romanowskiego 


doskonałej formie, zatem zawody w naj- 
bliższą niedzielą zapowiadają sią nadzwy- 
czaj emocjonująco. Jesteśmy przekonani, że 
na te zawody pospieszy cały Toruń, by dru 
żynę swoją wesprzeć moralnie w dalszych 


A ————— 


nego prowadzenia. W 33-ej min. Kisieliński | 


ESTEŚMY JEDNEJ KRW 


ZŁÓŻ, GROSZ 


NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA | 


„Uroda lipcowa“ pomiedzy 
Niemcami a Austrią 


Wiedeń, (PAT) Prasa wiedeńska oma- 
wia barzo obszernie znaczenie ugody líp- 
c'wej dia  Austri. „Neue Freie Presse” 
stwierdza. że aczkolwiek okres 12 miesięcy 
był za krótki, ażeby mogły się spełnić wszy 
stkie oczekiwania. związane z ugodą. to jed 
nak jest to początek mający swoje znacze- 
nie 

„Reichspost” podkreśla, że Austria kro 
czyć bedzie zawsze drogą chrystianizmu i 
wyraża życzenie, aby naród niemiecki nie 
opuścił tej drogi. Poza tym gazeta stwier- 
dza że Austria spełnia swoje zobowiązania 
wynikające z ugody lipcowej i wyraża na- 
dzieję, że ostatnia konferencja wiedeńska 
przyczyni się do usunięcia istniejących je- 
szcze przeszkód w ostatecznym porozumie- 
niu Austrii z Niemcami. 

„Der Wiener Tag’ podkreśla z nacis- 
kiem. że Austria. wystrzesgając się otwarte 
« 'ub zakapturzonego zamachu na swą ca- 
łość, prowadzi tym samym najlepszą po- 
litykę curopejska A 
REECE e A AREE 


NOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻOWO-TOWAROWE:. 

W BYDGOSZCZY 

z dnia 13 lipca i 

Zboża 

żłyto 35—25,50; pszenica  28,25—28,50; 
25—25,50, jęczmień zimowy 20,50—21, 


Przetwoiy młynarskie 
Mąka żytnia gutunex I 0—170 procentowa wł w. 
84,00; 0—82 proc. wł. w. 31,50—82,50; razowa 0—95 
proc, wł. w. 28—29; 65 proc. wyłącznie dla dostaw 
dla W, M. Gdańska 37,50—38, mąka psz. gat. L 
0—65 prod. 3—45; gat, II 65—70 proa, wł 
w. 52,50—83,50; mąka pszenna gatunek I A 65—76 
procentowa wł. w. 30.00—31,00; inąka pszenna gatu- 
nek [I] 70—75 procentowa wł. w. 26,50—27,50; mą- 
ka pszenna razowa 0—95 procentowa wł. w. 836,50 
81,00; mąka pszenna wywozowa (wyłącznie dla, 
dostaw dl; W, M. Gdańska) wł. w, 46,00—47,00; 
otręby żytnie wymiał stand. 17,50—17,75; otręby 
pszenne miałkie stand. 16.75—11; średnie 18.75—17; 
grube 17—17.25; otręby jęczmienne  17.50—17.76; 
kasza jęczmiepna Ls” dig wł. w. 35—36; pęczak 
35-—36; perłowa 47—48; A 


Artykuły strączkowe 
Groch Wiktoria 32,00—24,00; groch Folgera 22,00 
—2,00; groch polny 22,00—28,00; wyka 25—26; pe- 
luszka 22,50—23,50; łubin niebieski 15,75—16; łubin 
ty 16—16, 


żół 
Nasiona 
Rzepak zimowy bez worka 40—41; 


37,00—38,00. 
Artykuły pastewne 
Makuch Iniany 22.75—23.25; rzepakowy 17.35— 
17.15; Śrut sója 28—23.50; słoma żytńia prasowa- 
na 4—450; siano nadnoteckie luzem  6.25—6.75; 
prasowane T—17,50. 
Ogólne usposobienie spokojne. 


ROTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 13 lipca 1937 r. 
Dewizy 
Belgia 30,20 39,38 80,02; 
WRS 
„8; openha. 
26,30 26,37 28,23; Rowy En Ke p r Dg o 
; J > 
a 1 pół 5.28: Oslo 132,15 133,45 
0188,08 135 żę w 13140 
X H 35,60 135, LEH uryc R 
iir S vie ń 99,20 98,80; Mediolan 28,00 
27,80; Helsinki 11,67 11,61; Montreal 5,29 i pół 5,27; 
Tel Aviv 26,238 26,09. Tendencja mocniejsza. 


Waluty 

Belgi belg, 80,88 88,95; Dolary amer. 5,29 i pół 
„27; lary kanad. 5,28 i pół 5,26; Floreny hol. 
p Bo z franc. 20,62 20,50; Franki szw. 
7 . 26,37 26,21; Guldeny gd. 
A OrOD, czeskie 18,20 17,00; Korony 
Adzkie. 1881 8 184,95 tę w = 

zkie Ą $ 
„60; Marki fińskie 11,60 11,303, Marki 
134,00 182,00; Szylingi austr. „50; 
srebrne 143,00 141,00; Tel Aviv 26,23 35.00. 


Akcje 
ank Polski 101,50; Cukier 380,00; Lil 41,00; 
staredhowióe 30.00, fendencja nieco oosolejaca. 
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 


z dnia 13 lipca 1937 r. 
Geny orientacyjne: żyto stare na osi 24—24,25; 


r. 


owies 


Gorczyca 


żej. Reszta bez zmiany. Ogólne usposobienie spo 
kome. Ogólny obrót: 820,8 ton, w tym żyta 
pszenicy 37,5; jęczmienia 18. 

— 


Programy radiowe 


Czwartek, 15 lipca 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.16 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.18 Gi- 
mnastyka, 6.38 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien- 
nik poranny. 1.10-—8.00 M L6 . 
8.00—11.57 Przerwa. 11.07 Sygmał czasu i hej- 


nat z Krakowa. 1203 Dziennik południowy. 
12.15 „Pierwsza pomoc przy Skaleczeniach  zwie- 
rząt" — danka, te gą za Zygmunt Olszański, 
lekarz we rii. 12,2! oncert orkiest: man- 
dolinistów ,, kada“ pod dyr. Donizego bkie- 
wicza (z Wilna). 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
18.00 Najnowsze wynalazki: „żywe srebro* — po- 
gadanka dla dzieci starszych Wandy Boye (z Wil- 
na). 16.15 Muzyka salonowa w wykonaniu Kwar- 
tetu Rozgłośni Krakowskiej. 16.45 „Słoneczne nie- 
bezpieczeństwo” — gawęda 
Wojciechówskiej (s Poznania). 17.00 Koncert so- 
listów. 11.50 Poradnik sportowy. 18.00 Poradnik 
sportowy lokalny. 18.05 ka społeczna. © 
18.10 Program na jutro. 18.15 Orkiestra jazzowa 
Eugeniusza Wolffa (płyty). 18.50 Pogadanka aktu- 
alna. 19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: „Po- 
znać siebie trudno” — nowela Bolesława Prusa w 
radiofonizacji Adama Kołodzińskiego (z Torunia). 
19.30—190.40 Rezerwa. 19.40  Pogadanka aktualna. 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka lek 
i taneczna. 21,45 „Kilka lat młodości mojej w 
Wilnie” — fragment z pamiętników Stanisława 
Morawskiego — recytacja prozy (» Wilna). 22.00 
Gra Gaspar Cassado (płyty). 22.50 Ostatnie wia- 
domości dziennika wieczornego Przegląd prasy 
t komunikat meteorologiczny. 23.00—2,00 Patrz pro- 
gramy lokalne. i 
ROZGŁOŚNIA POMORSKA 

12.15—12.26 „Jak zwiększyć plon ziemniaków” 
— pogadanka rolnicza % racowaniu inż. Sta- 
nisława Dzięgielewskiego. 13.00—14.05 Z popular- 
nych oper — płyty. 15.00 Wesoła muzyczka — 
płyty. 15.85 Poradnik sportowy. 10.40—15.45 Wia- 
domości Pomorza. 18.00 Koncert życzeń — ra- 
"diosłuchacz ma glos, 158.40 Program na jutro. 18,45 
—18,50 Wiadomości z Pomorza, _22,00— 


dr. Zofii Kozłowskiej- AŻ. 


SRODA, DNIA 14 LIPCA 1937 R. 


A "* 


A 


DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE! 


SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ STOSO ** 
E PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH I SKŁONNOŚCIACH 
w ug rpa 


DO ZAPARCIA. 
RALNYM, 


) WANYM - RÓWNIEŻ PRZY. 


4435 


Zdolnych l 


kolporterów | chłopców 


poszukuje od zaraz „Gazeta Morska 
Ilustrowana* w Wejherowie. 4864 


oryg. Terrabona 
i Krystalit 


Wapno 


(TORUN mostowa 30 


(47250) 


hydrauliczne Zwózki 
Pion przeprowadzki 
wozami meblowymi 
s magazynowanie we wlas: 
„Olo dc nych jasnych, zdrowych 
| Toruń, Przedzamcze 7/9, magazynach 


Telefon 1627-1679. 


Wykonuje najtaniej 


Ludwik Szymański 
firma egzystuje 
1912 


Tapety 


najnowsze desenie rolka 
0.45 zł 


Farby 


pokosty, lakiery, terpentyna 


Szczotki 


pendzle, wycieraczki, płaty 


Frotery 


wiory, froterówki, 
skórzawki 


Fotograficzne 


przybory dla amatora* 
znawcy 


wata, opaski, irygatory 


Pudry 


wody kwiatowe na wagę 


(i. 
(25) 1937 


25 lat istnienia to lata cięże 
kiej intensywnej ale soli: 
dnej i uczciwej pracy 
Toruń, Żeglarska 3 tel. 1909 
pryw, tel. 1549. (4710C 


drzewny 


czysto-bukowy 
polecają 


Toruń, Przedzamcze 7/9. 


QO 


3 


X 


w śródmieściu Torunia do 
wydzierżawienia na dogod: 
nych warunkach. Zgloszes 
nia: Administracja Mię | 


Społecznego, Toruń, ul. Mic» 
kiewicza 2:4, 


Owczarki 


$ : . _  |niemieckie, szczenięta czy: 
Kupujesz najkorzystniej 


w Hurtowni 


a [aptzyński 


Toruń, Szeroka 35 


rodzice srebrnymi medala- 
mi wynagrodzeni — sprze: 
daje członek Klubu Kyno: 
logów.  Pryliński, 
Piekary 43. 


4551C 5 pokojowe, wygody, 
wynajęcia. Toruń, 
Sienkiewicza 20, m. 4. 4885C 
Kupilem 


z likwidacji wiele mebli, 
sprzedaję 50% taniej. Proszę 
oo póki zapas stars 
czy. — Skład Mebli Toruń, 


Pokój 


umeblowany od 15 lipca 
do wynajęcia. Toruń, Mo: 


4882C | telefon 3671. 


Zakład 


w Gdyni, 


Wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres rusznikarstwa 
i pracownia wypychania ptaków i zwierząt. 


Naprawa wszelkiej: broni krótkiej i długiej, montowanie 
lunet oraz naprawa i konserwacja maszyn do pisania, 
liczenia wszelkich systemów. 


Wykonanie fachowe, solidne. — Ceny bardzo przystępne. 
Specjalne życzenia będą z całą sumriennością uwzględniane. 


Niniejszym uprzejmie zawiadamiam, że otworzyłem 


Mechaniczno- Rusznikarski 
przy ul. Starowiejskiej 26, tel. 2878 


ZAKŁAD MECHANICZNO - RUSZNIKARSKI 


4811 Stefan Gniłka. 
Rep. Km. 449/37. (4876 
GDYNIA OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI 
Dnia 16 lipca 1937 r. o godz. 9 przed poł. sprze- 
Szlachetne dam za gotówkę najwięcej dającemu: kompletne 
tynki urządzenie kinowe aparatury „Ermann* z głośni- 


własnej wytwórni do naby» 
cia w każdej ilości. Pole: 
camy również tynki myte, 
sztuczny granit we wszyst: 
kich kolorach znany ze swej 
dobroci maszej fabrykacji. 
Do nabycia również mar: 
murki lastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara, stos 

nie lastricowe. Adres „ELE: 

ACJA* Gdynia, Morska 
49, telefon 2273. Biuro 
sprzedaży betonu Adamas 

oszukujemy  reprezentan: 
tów. Oddział Toruń, Mo: 
stowa, tel. 31:82, bydgoszcz, 
T. Kukliński, ul. Cieszkow» 
skiego 10. 3557 


— 
Hotel 


kiem na sali, wzmacniacz i fotocele, 25 krzeseł (fo- 
tele), 5 hokerów, 20 rzędów ławek (200 sztuk), osza- 
cowanych na łączną sumę 1260,— zł, 

Zbiórka licytantów w Chełmży, Rynek Bednar- 
ski, w kinie Bajka. 

Chełmża, dnia 9 lipca 1937 r. 

(—) Gramowski Franciszek, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmży. 


Zlecenie Nr, 752a/VIII. 


PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na wykonanie budynku teletechnicznego 
"_ w Starogardzie 
o kub. ckoło 3322 m? oraz instalacyj wodoc.-kanal. 
i centr. ogrzewania w bud. radiostacji w Gdyni- 
Witominie, odbędzie się dnia 24. VII. 1937 r. o go- 
dzinie 12,30 w Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów 
w Bydgoszczy. 


(4888 


„Królewski Dwór” 


W środę dnia 14 bm. 


"Wielki Dancing Familijny 


Wstęp wolny 


Wstęp wolny 


Orkiestra pod batutą E. Radziana 


4883 G 


Paczka od zł. 0,45 
Wszędzie do nabycia. 
Skład hurtowy 
Drogeria Centralna 


FR. SZYPERSKI 


stej rasy z rodowodami — | Gdynia, 10. Lutego7, tel. 24:06 


[4765Mk] 


Toruń, | Chcesz dobre itanie 


[MEBLE ECAA 


zwróć się z zaufaniem 
tylke do 


POMORSKIEGO l powiada, przeszłość, teraźs 


SKŁADU MEBLI 
Gdynia, Świętojańska 72 


"|Da 34, 


Kierownik zabawy: znany i lubiany 


Zdzisiu 
Bij 


GRUDZIĄDZ 


motor elektr, siła Io koni, 
nowy wóz rzeźnicki i ro% 


boczy. Wikowski Józef, Wojażera 
Rumia « Zagórze, ul. Sien:|do sprzedaży mydła do 
kiewicza. 4887M | golenia, proszku, poszuku: 


jemy. „Ideal“, Grudziądz, 
Chełmińska 67. 4882G 


[ROŻNE 


Sprzedam 


hotel, restaurację istniejące 
przeszło sto lat, dobrze pros: 
perujące. Punkt pierwszo: 
rzędny, dogodne warunki, 
Wiadomość: Włocławek. 
Hotel Polski. 4747 


w Gdyni, Pierackiego 9, 
806 m?, Gdynia, karta 25, 
własność: Biernackiego, bę: 
dzie sprzedawany 13 siers 
pnia 1937 r. w Sądzie 
Grodzkim w Gdyni w dro: 
dze licytacji za 40,026 zł. 
Pierwszorzędne położenie 
handlowe. 4886Mk 


GDANSK 


z Warszawy do dyspozycji 
zainteresowanych. Warunki 


Pisarz 


podwórzowy  rutynowany 
oraz energiczny polowy 
potrzebni od zaraz. Majątek 


bardzo przystępne. Gdańsk, | Łysomice, poczta Lulk 
Heumarkt 8, i (4858Gd Aia toruński, "(4865C. 
Ośrodek 


105 morgów nowopolskich 
ziemi dobrej żytnioskarto: 
flanej z inwentarzem i obs 
siewem do sprzedania w 
jedne ręce lub dla grupy 
3—4ch nabywców. 

kupna potrzeba 30.000 zł. 
Reszta na długoterminowe 
spłaty. Wiadomość na 
miejscu: maj. Lisiny przy 


Chiromantka 
Grafologini z Wiednia przes 


niejszość i przyszłość. Przyj» 
muje także w niedzielę 
i święta. Tczew, ul. Szopes 
parter lewo, ceny 


noweb 
onaqiu. 


Km: III. 892/37. 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI 


Kcmornik Sądu Grodzkiego rewiru III, Wojciech: 
Janowski, mający kancelarię w Grudziądzu przy 
ul. Legionów Nr. 15, na podstawie art. 602 K. P. C. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 17 lipca 
1937 r. o godz. 9 w Grudziądzu przy Płacu 23 Sty- 
cznia Nr. 8/10 w firmie Schimmelfennig, odbędzie 
się 2-ga licytacja ruchcmości, należących do Ruth 
Schóneich, składających się z następujących ru- 
chomości: 

2 łopatek alpakowych, 5 widelcy alpakowych, 
2 widelcy dwurożnych, 6 noży alpakowych, 1 noża 
dużego „Solingen“, 1 widelca dwurożnego, 1 dużej 
łyżki srebrnej, 1 szczypcy srebrnych, 5 łyżeczek da 
herbaty srebrnych z monogramem L. A., 6 łyżeczek 
de herbaty srebrnych z monogramem A, S., 2 łyżek 
alpakowych, 2 noży alpakowych, 6 wideley alpa- 
kowych, 11 nożyków do owoców, 9 kieliszków 
(szkło zielone), 10 kieliszków szkło białe, 10 kieli- 
szków różnych, 1 koszyczka podłużnego alpakowe- 
go, 1 szklanki z podstawką alpakową, 11 filiżanek 
porcelanowych, 1 naczynia do musztardy, 2 łyżek 
do nabierania sosu, 1 łyżki rogowej, 2 naczyń do 
soli i pieprzu, 1 wazonu większego, 2 waz mniej- 
szych, 2 sosier, 1 cukiernicy, 34 talerzy do obiadu, 
12 talerzy dc zup, 31 podstawek różnych, 14 talerzy 
śniadaniowych, 1 wazonika, 9 półmisków różnych, 
1 maszyny do szycia marki „Singer“, 1 umywałni 
z płytą marmurową, 1 lustra stojącego, 1 stolika 
do kart (dębowy), 1 stołu okrągłego: dębowego, 2 fo~ 
teli pluszowych, 1 stolika mahoniowego, 1 szafy na 
rzeczy forn. orzech., 7 peściełi, 6 podgłówek oraz 
1 szafki pod lustro, — oszacowanych na łączną su- 
mę 1082,50 złotych. 


Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w, 
miejscu i czasie wyżej cznaczonym. 
Grudziądz, dnia 10 lipea 1037 r. 
Komornik: (—) W. Janowski. 


(4884 


Km. I. 957736. 
OBWIESZCZENIE 
Dnia 17 lipea 1937 r. o godz: 9 w Chełmnie będę 
ommerfeki 


sprzedawał: 1 pianino S . Zbiórka reflek“ 
tantów w meim biurze. | 


(—-) Kwiatkowski, Komornik Sądu Grodzkiego. 


| 


OBWIESZCZENIE | 


Zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa Spraw We 
wnętrznych obniżam cenę chleba od 18 bm. na 3 
grosze za 1 kg. 

Grudziądz, dnia 12 lipea 1937 r, 
Prezydent Miasta 


w 1. * 
(— Michałowski. 


(4884 


ul. Prosta 5. 4593C | niuszki 27, m. 5. 4812M | niskie. 4730Tk | mieście Żurominie. 4618! pomysłowy wynalazek dla brodatych palaczy, 
JM I RZZPCZAAA AET TEPEE YE ZZA TST TEA PL TAA KARE ZY EZ E ZY Y T RRT CYTOKZK. ANOS: TZT PCA WA E E AK S A LEWO MONA TOMA a ERa OZ SAT IZA PO PEACE M 2 IDZ) 0 0000 BACA WO NZ 1 01 s 
OGŁOSZENIA: ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: UWAGI: 
wiersz milimetrowy na stronie T-łamowaj 8.20 sł W ekspedycji miejscowych agencyj . 2.00 sł Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę, Naj- 
w tekście na pierwszej stronie + - « « o s ses 1.00 sł Z odnoszeniem do domu . . . . : «aa s a» : 2.20 zł mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie. « « a a «a « 0.80 zł Przez pocztę z odnoszeniem do domu « a «a e o a . 2.40 zł drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
w tekście na dalszych ... . . . «a o o „ 0.60 sł Pod opdi: |. « « © 6 0 6 0,0 b G 0 A.6. 8 6 4,060 sł według rozmiaru. ŻZastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru- W Gdańsku przez pocztę . 1.32 gd; przez gońca. . 2.00 gd nie przyjmujemy, dla innych tyłko wówczas, gdy za takie za- 
kiem ł y podwójnie. W Gdnńsku z odbieraniem w * rost LTS strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku proc. 
Za ogł 1 urzędowe w drobnym składzie 25 proe, zajranicą PERLA sa Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rołniczej S. A. w Toruniu. 
Dla poszukujących 1 nekrologi 26 prec.: zniżki. W rasie wypadków spowodowanych silę wyższę (np. prze- R rg o ng o ty Pm 
ZWT W. 
Komunikaty 80 >g szkody w zakładzie, strajki faga Ba zę ogłoszenia, uie upo gdan! 


być regulowane w guldenach 
wań Giełdy Gdańskiej z ania 


mao. 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. : 
25 L piętro. redaktor odpowiedz. na Gdynię: Wi 


niedostarczenie pisma, 


też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. 


zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze- 

nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga” 

niu należności rabat upada, Za terminowy druk i przepisane 
miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


Uzasadnione rekłamacje będą uwzględniane o ile 


Plac 28 Stycznia 10, L — Redaktor odpow na yuti 


Brodnica: Zygmunt Bartelki, Przykop wk, 


ydawnicza „Gryt“ z odpow w 


